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interesowi samvch Czechów, dla k'órych u hwa- 
lenie ustawy cukrowej stanowi kwestję pierwszo- 
rzędnej wagi, — mamy jednak  obstrukcję 
w i bie poselskiej! I nie wywclała jej chwilowa 
potrzeba jakiegoś stronnictwa, ale dziesięciu 
posłów radykalnych czeskich, którzy — jak 
wyraził się p. Ktefacz — robią obstrukcię 
na zapas! Doprawdy. trudno stłumić w so 
bie uczucie ironji nad stosunkami parlamentar- 
nymi w Austrji, kiedy się wid i, Że całą pracę 
tego parlamentu, liczącego 425 członków, że 
całą machinę życia peń:itwowego może powstrzy- 
mać i zagrozić garstka dziesię'iu posłów, a ani 
rząd ani ów parlament przeszkodzić temu 
nie zdoła ! 

Jest to już poprostu absurd, pa którym 
może jut nastąpić tylko jakieś śmiałe przecięcie 
gordyjskiego węzla. I zdaje się nam, że wobec 
takiego faktu stoimy w tej chwili. Raz wszedl 
szy na równię pochyłą, parlament już ccfaąć 
się nie umie, dzięki tym politykom, którzy ongi 
wprowadzili go na tę droge. Obstrukcję dzisiej- 
szą prowadzi garstka zapaleńców czeskich, ale 
nie zapominajmy o tłem, że są to już tylko 
uczniowie owych begemonów, którzy taviego 
sposcbu użyli dla zwalczenia rozporządzeń ję: 
zykowych, nie dając Czechom w zamian żadae- 
go zadośću*zynienia. 

Pierwszy ten gwalt, dokonany w dodatku 
przez Niemców w obronie nie narodowości, 
ale swcjej wszechwładzy, wykoleil machinę par- 
lamentarną z normalnego toru i mści się dzi- 
siaj nietylko na nich samycb, ale zarówno na 
całem państwie, na rządzie, który ukgl bj} 
wszechniemieckim wybrykom. 

Większość parlamentarna stała wówczas 
z opuszczonemi rękoma, bezradna, albo nawet 
dolewająca oliwy do ognia i dopuściwszy ob 
strukcię niemiecką do samowoli, ufundowala 
grunt dla taktyki, która dzisiaj tyranizuje pań 
stwo i parlament. 

Niemcy — a nikt iuny — wskazali C e- 
chom, że brutalny krzyk i bezwzględne ponie- 
wieranie wszelkich zasad parlamentaryzmu może 
tylko prowadzić do zamierzonego celu. Czesi 
Jy li pojętnymi uczniami. 

Gdy Niemcy musieli mobilizować wszy:tkie 
swe frakcje, ażeby powstrzymać pracę parla- 
mentu, — u tych wystarcza kilku panów, ażeby 
osiągnąć to samo. 

H storyczne to przypomnienie właś iaego 
źródła dzisiejszego cbaosu, nie zmienia w ni- 
czem faktu samego, który zdaje się nam być 
punktem kulminacyjnym w procesie, jaki 
rozgrywa się w austrjackiej radzie państwa. 
Że takie stosunki dlużej trwać nie mogą, u- 
znajemy wszyscy, jak i to, że bez zmiany re- 
gulaminu obrad, nie da się pomyśleć dalsza e- 
gzystencja parlamentu. 


Zjazdy powiatowe. 


Jak już lelegram doniósł nam w poniedzia- 
lek, odbył się zjazd powiatowy w Buczaczu 
pod przewodnictwem prezesa tamtejszej rady 
powiatowej br. Marjana Błażowskiego, 
który zagaiwszy obrady, podniósł, iż zjazd ten 
odbywa się z inicjatywy centralnego komitetu wy- 
horczego, a celem jego zorganizowania i sku- 
pienie wszystkich sił narodowych w powiecie, 
bez różnicy stanów, lub odcieni politycznych, 
ku jednaj, wapólnej, trwałej pracy dla d hra 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babini 
Babinie. 
Powięść z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Siedział tedy Stańczyk w czerwieni szat, 
z dzwonisstym kapturem na swojej głowie pię- 
knej, u Banasia „pod Wiechą*. Przypijał do 
niego Jaśko Firlej, kasztelan lubaczowski, mło- 
dy a urodziwy pan, w żŻusania błękitnym, ze 
srebrzystym pasem u bioder. Uśmiechał się, a 
wąsa pckręcał, to miękką a jasnopłowa krodę 
gladzil palcami, by u dziewki białemi. Czasami 
rekę za pas założył i wzrokiem dumnym po 
izbie powłóc'yl. Znać było, że Życie ku niemu 
się śmiało, że młodość dzwoniła piosenkami na- 
dziei. że troska najmniejsza nie dotknęła jego 
wyniosl. go czoła, że usta płomienne nie piły 
innego napoju, krom napoju rozkoszy... 

Po drugiej stronie Stańczyka siedział pan 
Mikcłaj Pac, a naprzeciw Rupejko. 

Ten ostatni, po wyjściu od Żegoty, zaszedł 
do Krskowianeczki, o której podstolemu mó- 
wił, lecz nie dla zbereżeństwa żadnego, a jeno 
po radę na mt w glowie  Krakowianeczka, 
której wdziękom nawet Józef żydowin nie 
oparłby się, była babą otyłą, brzydką jok sie- 
dem grzechów Śmiertel.ych, ale na ziołach i 
meściacb różnych znającą się. Do niej to po 
lek pan Hjacynt się udał, a że ze skutkiem, 
widać już z tego, iż się „Pod Wiechą* znalazł 
i znów pedałom wigoru dodawał. Personą pią- 
tą był braciszek zakonny, który, ilekroć kolo 
drzwi banasiowej gospody przechodził, wzdy- 


zakcńczył p. Blażowszi temi słowy: „O gani 
zujemy się nie dla walki, nie pragniemy i nie 
chcemy zabierać cudzego drbytku — ale orga- 
nizujemy się do obrony i nie chcemy i nie da- 
my uronić ani odrobiny z praw naszych, krwią 
i mieniem, od wieków na tej ws;ólnej ziemi 
nabytych. Chcemy i pragniemy żyć w zupełnej 
zgodzie, tak z braćmi Rusinami, jak i Izraeli- 
tami, kraj ten zamieszkującymi, a ratomiast 
obowiązek wobec samych siebie nakazuje wy- 
magać, ażeby nawzajem nasze prawa byly 
uszanowane*. 

Delegat oentralnego komitetu dr. Włodzi- 
mierz Kozłowski przedstawił następnie za- 
sady nowej organizacji. 

P. Serwatowki Wlzdysław z Jezie- 
rzan rozwijał zasady, na których w powiecie 
buczackim zawiązało się Towarzystwo ziemian. 
Towarzystwo to ofiaruje swoje uslugi i pragnie 
wiernie strzedz społecznych i ekonomicznych 
placówek w powiecie buczackim. 

P. Stojowski Władysław wykazuje po- 
trzehę narodowej organizacji. Mawca podnosi 
zasługi probostwa buczackiego, a w szczególno- 
ści księdza prałata Gromonickiego na prlu orga- 
nizacji rarodowej i szerzenia miłości Kościoła i 
Ojczyzny w poszczególnych gminach. 

Burmistrz Stern wita z radością inicja- 
tywę ceotralnego komitetu. 

P. Orski ubolewa nad walką, która się 
rozwinęła pomiędzy dwoma gałęziami jedaego i 
tego samego drzewa. Jedną połowę chcą odrębać 
i wysłać za San. Walka ta zwróc'ć się może prze- 
ciwko tym, którzy ją rozbudzih. R:prezentacja 
kraju i wszystkie jego stany powinny walczyć 2 
biedą, która daje grunt podatny d> wyzyskania 
niezadowelnienia. Mowca występuje z oburze- 
niem przeciwko apoteczie Gonty 1 Ż-leźniaza w 
ruskich dzieunikach. Caly ogól polski musi się 
wobec tak niezdrowych stosunków sxupić də 
obrony. Akcję należy prowadzić intenzywnie 
w skupieniu i uświad mieniu ludu polskiego, 
a pracować także należy z gorliwością nad lu- 
dem ruskim. który jest ciągle przez złośliwych 
egitatorów bałamucony, w którego interesie 
tż leży dobry stosunek z Polakami. M wca 
podnosi potrzebę Czytelni, wykładów z ten- 
dencją patrjotyczną i azkól z polskim jęzvkiem 
narodowym, a zarazem utworzenia filji Towa- 
rzystwa Szkoly ludowej w powiecie buczackim 
i porozomienia z uniwersytetem ludowym. 
Mowca zaleca tworzenie kas systemu Ra ff :isena 
i założenie w powiecie buczackim szkoły facho- 
wej przemysłowej, połączonej z pulskim interna- 
tem i bursą. Bursa taka istnieje w powiecie 
tłumackim. Mowca podnosi zaslugi wydziału 
powiatowego buczackiego. Należy przedewszyst- 
kiem sięgnąć w gląb podwalin i rozpocząć od 
dzieci ludu. Postarać się należy o ruskie pu 
blikacje, które ludowi ruskiemu otworzą oczy 
i wykażą ob!udę apostcłów nienawiści. N.m 
nie wolno za nienawiść płacić nienawiścią, ale 
wolao nam przeprowadzić narodową i spo- 
łeczna obronę i cżywić tę obronę duchem mi- 
lości. 

Poseł Jan Vivien, delegat cenlralnego ko- 
mitetu, cstrzega włościan polskich przed de- 
strukcyjną bronią zgtatorów ruskich i czyta 
znany czytelnikom naszym mapif-:t słrejkowy 
Swobody, który powołuje się na Ewanęelję, a 
każe księdza lacinn ka nienawidzić jak czarta i 
nlunać mu w zehy (Okrzvki: hzńha!). Marif st 


chal okrutnie, a widząc, że „Wiech:* zanadto 
go jakoś ciągnie, odwracał się szybko i szepcąc: 

— Djable ne kuśl.. — przyspieszonym 
mijał ją krokiem. 

Alə dziś wieczorem pokusa górę wzięła. 
Głodny był, zapach imbieru połaskotał go w 
nozdrza, a woń winnego legcu w podniebienie 
spragnione. Zatrzymał się — i ślinić zaczął. 

— Djable nie kuś! — szepnął do Siebie, 
ale zła moc tak go do miejsca przykuła, że ru- 
szyć się ni: mógł, Widząc tedy, iż już nie nie 
poradzi z duchem nieczystym, dwa palce wska 
zujące rąk obu przed się wysunął, zakręcił — 
utrafil — i — izeklszy: 

— Twoje djable, na wierzchu! .. 

Wszedł do winiarni. 

- Czem mam służyć? — wnet go Banaś 
zapytał. 

— Flaków z imbierem — i więcej nic 
a nic! 

— A gorzałkę przedtem, dla strawności? 

— Na łyk jeden — i więcej nic! 

— Przy flakach lampeczka winka 
przyda ? 

— Niewielka tylko i więcej nic! 

— Po flakach piwko lagrowe. 

— Dla konkokcji — i więcej już nic a niet... 

— Miodek tyniecki mam. 

— Na wety, a że zakonny w sam raz dla 
mamie — i więcej już nic a nic! 

Spożywszy Maków i wypiwszy to „nic! — 
zaczął od stołu do stełu przysiadać. Podszedł 
ku niemu Stańczyk i rzekł: 

— Jak widzę i ojczaszek do reformy nale- 
żysz ? 

— Reforma pro forma — zabelkotel bra- 
ciszek — ale cnota grunt! 

— | wy ją „Pod Wiechą* szukacie? — za- 
smial się F.rlej. 


się 


trzebę większej ilości domów Bożych, bo każda 
praca nie oparta na religji, jest zlą. 

P. Szawlowski poducsi potrzebę obro- 
ny społeczeństwa przed teroryzmem ruskich apo- 
stołów nienawiści. 

D legat centralnego komitetu posel Artur 
Cielecki zaznacza, że nikt Rusinom, z któ- 
rymi od wieków żylśmy w zgodzie, nie wypo- 
wiada wcjny; zwalcza się tylko tych, co sieją 
narodową zawiść i niechęć i truciznę społeczną. 
O naszej młodszej braci nieraz zapominal:śmy, 
a wielu Polaków w braku zdcowej narodowej 
strawy, stawało się pastwą Rusinów. Powinni- 
śmy odebrać te szańce, które często z wlasnej 
winy stracil śmy, wytrwałą i mozolną codzienną 
pracą. Mowca podnosi potrzebę poparcia kólek 
relaiczych i rozpowszechnienia dobrze redago- 
wanego Przewodnika kółek rolniczych. Naród 
ruski należy wyrwać ze szponów tych, którzy 
ten naród prowadzą na zle drogi, a polskie 
społeczenstwo bronić od ohcych naleciałości i cd 
działania sił rozkładowych. (Hoczne oklaski). M - 
lość Boga, miłosć blźaego i miłość ojczyzny, 
oto nasze baslo. (Huczne oklaski). 

Ks. prałat Gromnicki przytacza liczne 
przyklady systematycznie przez prowodyrów ru- 
skich toczonej walki przeciwko duchowieństwu 
rzymsko-katclickiemu. Wszek my jesteśmy dzie- 
ćmi jednej matki i jedoe, o Kościoła ! Walki po- 
między dwoma obrządkami oslabić tyko mogą 
powagę duchowieństwa i doprowsdeić w stu- 
tkach swoich do wzmocnienia schyzmatyckiego 
ducha. Nienawiść ta dotyka Ojca św., księży i 
świątynię Pańską. Swoboda, dziennik ruski, wy- 
raża się ubliżająco o Ojcu świętym. Tego ro- 
dzaju gazet księża ruscy nie powinni puszczać 
do czytelai. Miłość idzie od Boga, a nienawiść 
od zlego ducha. Nienawiść ta osłabia w Rusu- 
nach wiarę katolicką. My naród ruski kocha- 
my, bo tak Bóg przykazał, a bronimy się tylko 
od złych gazet, od zlych książek i od tych, 
którzy osłabiają w Rusinach zasady katolickiej 
wiary. „Razom ruk: sy podajmy i nawzajem 
sia lubim*. — Prześlęty Polak, co nienawidzi 
Rusina i Rusio, co nie miuje Polaka, przeklę- 
ty ten, co nienawidzi bliźniego! Pisma podbu- 
rzające powinni Polacy przynosić ksężom, któ- 
rzy złym prądom stawią czoło. Mowca wznosi 
okrzyk: „Włościanie nasi tak Polacy, jak i 
R'sini niech ży:ą1* (Huczne oślaszi). 

Przomawiali jeszize pp. Vivien, ks. Nowo- 
bielszi i Błażowski, który podzętowawszy ko- 
mitetowi certralnemu za inicjatywę, a zgroma- 
dzonym za liczne zebranie się, zamknął obrady. 

Do komitetu mężów zaufania zgromadzeni 
wybrali: marszałka br. Błażowskiego Marjana, 
Boczara Jęd., włośc. z Barysza, Żyromskiego J. 
z Folwarków, Burczyńskiego Mircz., sekretarza 
rady pow., Zycha Franciszka z Buczacza, posla 
Cieleckicga Artura, właściciela dóbr, ks. prałata 
Gromnickiego, kanonika z Buczacza, radcę dra 
Krzyżanowskiego, Serwatowskiego Wladysława, 
wł. dóbr z Jezierzan, posła Jana V vena, Wa- 
chowitza Ignacego, Wolgnera Józefa, Zaamirow- 
skiego Jana. 

Przewodniczącym komitetu wybrany został 
br. Marjan Bleżowsk:, zastępcą dr. Krzyżanowski, 
sekretarzem p. Buczyński, skarbmkiem p. Wa- 
chowicz. 


— Nu 
miajsce krasi. 

— Zechciej że okrasć i naszą lawę. 

— Nie godzi się odmawiać prośbie takich, 
jak waszmość, person. 

— A teraz poznajmy się — Stańczyk się 
ozwał. — Ja... 

— Ktoby waćpana nie znał — przerwał 
braciszek. — Wżdy sam strój wskazuje, kim 
jesteś, a dworem od waćpana zalata. 

— Nie taki głupi, jak się wydaje — za- 
żartował kasztelan. 

— W tem się różaimy od siebie odpalił 
braciszek — choć mnie nmieboszczka królowa 
jejmość nie stroila *). 

— Zna waścię — zaśmiał się Pac. — Lecz 
zemną tradniej będzie. 

— Stary szczur**) z waćpana — ale zła- 
pać da się — odpowiedział braciszek. 

— Dziwny węch, dziwny węch! — Rupej- 
ko na to. 

— To 
pietruszki. 

Wtem śmiech buchnął — ktoś z tylu po- 
skoczył i zakrył dłońmi oczy braciszka. 

— Odgadoij acan, kto cię ułapił, a dam 
dukata — zawołał Jaśko Firlej. 

— Konceptem takim  nieforemnym gęś 
tylko mogłaby ruszyć — odparł spokojnie bra - 
ciszek. 

— A toci! — zawolał Gąska, bo on to 
był, który przed chwilą wsz'dł z panem Żago- 
tą, a braciszka odpowiedzi zasłyszawszy, za o- 
czy go chwycił, dając znak kasztelanowi, by 
pytał. 


miejsce CZiowieza, ule człuwiek 


też odróżni zapach hjacyntn od 


*) Stroić F'rleje. Jak wiadomo, Firleje byli w 
łasce u królowej Bony. 
**) Pacemi zwą szczurów na L'twie. 


szczerze polską zacność serca, jak i calą prze- 
wrotność, a bezmyślacść roboty dzisiejszych 
prowodyrów ruskich, tak bardzo odmiennych 
od swych ojców i dziadów. List ten, jakkol- 
wiek Zawiera wiele znanych i omawianych 
przez nas szczegółów, zamieszczamy w całości 
dla jegotonu i tej poczciwości, która charakt:ry- 
zuje nasze spoleczeństwo niwt w chwili tak 


bardzo drażniących wybryków, jakie mają 
miejsce dzisiaj ze strony ruskiego  szowi- 
niz mu. 


„Jestem starcem 70 letnim — pisze sę- 
dziwy kaplan-jobilat — przeżyłem i przypa- 
trzyłem się niejednemu ze strony ruskiej. Z ro- 
du Mazur, z powołania ksiądz, jestem pro- 
boszczem w Galicji wschodniej i widzę, co się 
dzieje. Więc, co w sercu, to przelewem na 
papier. 

Sądząc według ruskich gazet radykalnych, 
żądają cne: 

1) wyrzucenia Polaków ze wschodniej Ga- 
licji za San; 

2) czysto ruskiej wszechnicy we Lwowie 
i czysto ruskich szkół wyższych i niższych w tej 
części kraju; 

3) osobnego sejmu krajowego i osohnej 
ruskiej administracji politycznej i sądowej, 
slowem podziału Galicji na wschodnią i za- 
chodnią. 

Zastanówmy się spokojnie nad tymi po- 
stulatami. Wyrzucić Polaków za Sen! Więc 
najprzód większych właścicieli, a to ne tak 
latwo, jak się zdaje. Bo, albo trzebaby prze- 
mocą wydrzeć im własność, a to w stuleciu 
XX-tem niemożliwe, spotkałoby się bowiem ze 
surowym kodeksem karnym — albo strejkami 
robotniczemi zmusić właś icieli do ustąpienia z 
roli. Ale i to, pomimo tak szalonej tegrrocznej 
agitacji, nie udało się i biednego ruskiego chlo- 
pa biedniejszym zrobiło. Albo już cstatecznie 
od właściciela wykupić ziemską posiadłość i 
dać w ręce ruskie. Ale i tu zachodzą barzo 
poważne trudności. Co zrobić z właścicielem, 
jeżeli nie zechce sprzedać swej wlasności ? 
Zaowu go przyrmuusić nie można, bo to gwalt; 
a co zrobić, jeżeliby wleśziciel, zmuszony oko- 
licznościami, sprzedał swą własność nie Risi- 
nowi, lecz Polakowi? Czy ma się takż: gwałtem 
tego zabronić? To w despotycznej Rosji uda- 
loby się; w konstytucyjnej jako tako Austrji 
takiego prawa ubić nie można. Trudna rada: 
właś iciel Polak zostanie Połakiem,ch-ć mieszka 
we wschodniej Galicji i za San gwaltem go nie 
wyrzucicie. 

Ale cóż zrobić z ludem polskim, tak gęsto 
we wschodniej G:licji zamieszkałym, mającym 
swoje parofje, kościoly, swój język polski? C:y 
go także za San wyrzucić? No, ten się nie da, 
a gwalt, gwałtem odeprze. Swej sadyby, swego 
kawalka gruntu przed hajdamakami nie ustąpi. 

A więc co? Najlepiej go żruszczyć. Ru- 
sini galicyjs y są katolikami, a więc, jako tacy, 
obowiązani są słuchać głowy Kosścioła kato- 
lickiego. O:óż ojciec św, aby ukrócić samo- 
wolne przeciąganie na jeden, lub drngi obrzą- 
dek, wydał bulę, mocą której pod grzechem 
cieżkim zabrania przechodzenia aamowolnego 
z jednego obrządku na drugi i rezerwuje sobie 
prawo pozwolenia. 

Ojcowie Bazyljanie w Bnezaczu odwolują 
się w swoim tygodniku na bulę i piszą: „Co 
ta za ksiŻżena. kłóry wh-ew raztaznam oj” św 


— Dukat — rzekł s<roiunie Draciszek. 

— Masz ga! — zawołał kasztelan. 

Tu pan Firlej rzucił pieniądz, który wzdłuż 
stelu przebiegł i w nastawioną kieszeń braci- 
szka sam wskoczył. 

— Udało się! — zaczęto wołać. 

Ten i ów pieniądz cisnął — Stańczyk pod 
pułap, Pac w bok, po dwa, trzy razem, a bra- 
ciszek ze spokojem największym, rę e tylko wy- 
ciągał, lapal i do kieszeni chował. Krotochwila 
ona niedługo trwała, ale brat Rupe:t uprowi- 
dował się niezgorzej. Zbral kilkadziesiąt czer- 
wieńców i zabawę przedłużać chciał, lacz pier- 
wszy Pac gry niefortunnej zaprzestał, a za nim 
inni. Teraz d>piero powitano pina Łegotę, a 
szczególnie Gąskę, którego od niedziel kilku nie 
widziano. 

— Jakże się podróż waćdanu udala? — 
począł Stańczyk. 

— Kieszeń się wypróżniła, 
wzmógł — cdpowiedzial Gąska. 

— To król się uraduje, bo wątpił o tobie. 

— A cóż:ś mu mówił na to? 

— „Nie ma obawy, rajjaśniejszy panie, 
wyrośnie z niego błazen duźy*. 

— A jabym rzekl: „duży — zawżdy je- 
dnak mniejszy odemnie*. 

— Daj rękę, Gąska, widzę, że miejsce mo- 
je zajmiesz. 

— Zawsze za luźno będzie... 
masz „złote pole" za sobą, 
przedemną wiatr jeno. 


Na wspomnienie „złotego pola* Stańczyk 
drgnął — i wpatrzył się w Gąskę, a widząc 
uśmiech ma ustach jego, sam się uśmiechnął — 
i kazał starego wina podać, a gdy pochylał 
dzban, ręka mu drżała, powieki przymknąj, 
jakby zatrzymać chciał myśli jakie, przed chwilą 
urodzone. . 


ala dowcip się 


bo waćpan 
a za mną wiatr i 


o metryki chrztu 5 ga dzieci polskich z mięsza- 
nego małżeństwa, które byly w cerkwi och-zczo- 
ne, odpowiedział mi lakonicznie: „Wymeriy*. 
A choci:ż i to bylo nieprawdą, ja mu także 
Jakuniczoie odpisałem: „A kto je pochowal?* 
Na to już ndpowiedzi nie otrzymalem. 

Al: wróćmy do rzeczy. Ani obywateli pol- 
skich, ani ludu pclskiego nie można z ich sie- 
dib za San wyrzucić, ani do prze śʻia na 
obrządek ruski przymusić. Mieszkali i mieszkać 
będą w swych siedzibach; byli i zostaną Po- 
lakami. 

Co do wszechnicy, gimnazjów, szkół ludo- 
wych, to nsprzód wróćmy się o cały wiek 
wsiecz. Po rozbiorze Polski przypadła Galicja 
pod panowanie Austrji. Z kopyta zaraz zaczęto 
nas germanizować, zarzucoao nas urzędnikami 
czesko-niemieckimi. a szkoły od góry do dslu 
zniemczono. Lat 70 wtłaczano nam język nie- 
mi: cki i sieczono dziatki różgami po szkołach, 
jeżeli nie paplsły po niemiecku. 

Gdzie wtedy byli Rusini? Czy wnieśli choć 
jeden protest przeciw takiemu bezprawiuf Czy 
upominali się o język ruski w szkołach i urzę- 
dach? — Bynajmniej. Byli lojalni dla niemie- 
kiego rządu, a nawet (na co w bawełoę ob- 
wijać prawdę?) cieszyli się, że ich dzieci uczą 
się po niemiecku, bo mogli ze żydem się roz- 
aj w tym żargonie, a chłop ich nie rozu- 
mial. 

A Polacy? Ci za polskie książki, lub bro- 
szury, za polską pieśń patrjotyczną, za protesty 
przeciw zniemczeniu, pokutowali po kazamatarh 
więziennych; kazano ich mordować chłopom, 
(rzeź Tarnowska), ba! nawet wieszano ich, jako 
buntowników (Wiśniowski). 

Ale wtenczas byla zgoda między Polakami 
i Rusinami, jako bratniemi narodami. Siedzie- 
liśmy razem na jednej ławie w szkole, chodzili 
do jednego kościoła na nabożeństwo, a mówili, 
chcć ukradkiem, aby nas za niemieckie nie ka- 
rano, między sobą po polsku. Była zgoda i je- 
dność, bo byliśmy wszyscy pod batem nie- 
mieckim. 

Księża ruscy, nawet luminarze, np. ks. bi- 
skup Sn'górski, mówili z nami po polsku. Taki 
kanonik Kordssiewicz, tacy dziekani Kaczkow- 
scy, Lewiccy itd., których oscb ście znałem, mó- 
wili nietylko z nami, ale i ze swoimi konde- 
kalnymi księżmi pu polsku. W domach ksieży 
ruskich, a żyło się z nimi, w przyjaźai, 
nie usłyszeło się języka ruskiego. Ruscy księża 
żenili się z Polkami, nie przymuszano ich, jak 
teraz, do prześcia na ruskie. I było dobrze. 

Cerkiew miala swoje prawa, swój obrządek, 
swoje daniny i nikt na to nie sarkal. 

Aż tu przyszedł rok 1849 ze Stadionem 
we Lwowie. ronieważ to była po konstytucji 
1848 rotu i Polacy zaczę!i natarczywie upomi- 
nać się o swój język narodowy w sztole i urzę- 
dach w rajchracie wiedeńskim, więc, aby ich 
żądanie sparaliżować, wynalazł pomysłowy Sta- 
dion Rusinów! I hejża na Soplicy! Powaśn é 
te dwa bratnie od wieków narody, rzucić kość 
niezg”dy między nich! Niech się żrą i kłó-ąl 
Divide et impera — to bylo hasło i plin Sta- 
diona i od tego czasu, jak né czerwona, cią- 
gnie się przeszło lat 50 ta bratnia niezgoda. 

I cóż Rusini na tem zyskali? Coby to Ga- 
licja mogła była uzyskać od centralnego rządu, 
który tyle lat despotycznie z nami się obcho- 
dril i diś jeszcze nn mareszemu nas tratłuje 


— Gueieżcś t» Gąska bywał?... Zuudzło 
się waćpanu na dworze Wawelskim i dalej w 
świat! — odezwał się kasztelan. 

— I ty, Jaśku, chciałbyś tam być, gariem 
ja był, a każdej dziewce na uchom szeptił i 
włoską modą na gitarze pod oknem gral. 

— Nie gadaj ać o podwikach, dopóty ja 
jestem — odezwał sę brat Rupert. 

— Tobym język za zębami trzymał aż do 
zamknięcia gospody — odpowiedział Gąska. 

— Prawda i to — szepnął bracszek. — 
Gadaj więc ino przystojnie... 

— Przydałaby się dzś twoja gitara — 
znów rzekł pan kasztelan. — Wino, śpiew i... 

— Pstl.. tego nie ma — pośpieszył brat 
Rupert. 

Zaśmiali się wszyscy, jeno pan Żegota nie- 
spokojnie oglądać się począł, podnosił się, to 
siadał, jakby chciał żegnać, a Żał mu było do- 
branej kompanji porzuczć. 

— Przerwaliście mi, a jam nie to chciał 
powiedzieć, co wam się zdała — kończył Fir- 
laj. — Wino, śpiew i... wspomnienia, przynaj- 
mniej dla mnie w sam razby były. bom się w 
stolicy zasiedział i trochę mi tęskno za wsią, 
a pól zielenią. Szkoda, Gąsko, żeś nie wziął 
gitary ! 

— Waćpan 
lepszej ! 

— Kiedy nie na niej nie wygrasz. 

— Jako zechcę, tak z: śpiewasz mi, Jaśku! 
Mod:rato, Staccato, Lento i Allegretto, Con 
fuocw i Cantabile, smutno i wesoło, jako zechcę, 
tak zaśpiewasz mi Jaśku!... 

— Baj! baj! ... nie kosztuje to nic! 

— A no — próba I... 


(Ciąg dałssy nastąpi). 


sam jesteś gitara, na co 


gas- Publiczna hala aukcyjna 


Lwów, pasaż Mikolascha. 
zlecenie sprzedaży i kupna 
sprzedaży. — 


MG” Licytacje publiczne TH na meble, 
fortepiany, maszyny i t. d. 


obrazy, 


Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejąre już biuro udziela wszelkich informacyj i przyjmuje 

przedmiotów. — W obszernych salach otwartą będzie stała wystawa rzeczy nadesłanych do 

dywany, kosztowności, antyki, sprzęty domowe, 
1L. 
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gdyby oba bratnie narcdy w. zgodzie i jedno- 
ści żyly i nie o jakąś laskę, jak Niemcy twier- 
dzą, ale o słuszność i sprawiedliwość się upo- 
minals! Ale divide et impegal a wy się cieszcie, 
że jakiś tam odpadek z kości otrzymacie | 
,. Tego zagorzali prowodyrzy ruscy nie rozu- 
mieją i dal j eksterminacyjną prowadzą polity- 
kę. Chcą mieć wszechnicę, gimnazja, szkoły lu- 
dowe czysto ruskie. A gdzie się padzieją Pola- 
cy? Czy ich zruszczyć? Przecież sami Rusini 
krzyczą na gwalt, że my ich chremy poloni- 
zować. A więc cóż zrobić? Jedno jest tylko 
możliwe: sziolymuszą być ufrakwistyczne. To 
jedno słusząe ij sprąwiedbwe; wyjście htego życzą 
sobie ludzić dobrej woli: 5%2 © 6 iil 
W krńcu słowo co do osobnego sejmu, oso- 
bnej rady szkol. krajowej, osobnej czysto ruskiej 
administracji, slowem, co do podziału Gilicji 
na wschodnią i zachodnią, tak niby jak Wę- 
gry i reszta Austrji. 
,._ Przypatrzmy się blżej tym Węgrom. Co 
ich tam kos'tuie osobny sejm, osobne szkoły. 
osobna administracja? Mijoay. Ale Węgrzy 
mogą sobie na wydatek taki pozwolić, raz dlate- 
go, że są trzy razy więksi w obszarze, niż Ga- 
licja, a sześć razy więksi, niż wschodnia Gali- 
eja, a dotego kraj bogaty, mający tyle magna- 
tów i tak żyźną ziemię. A pomimo tego trzy- 
mają się rękami i negami Austrji, boby zgiaęli. 
Cóż wy ma to, Rusini? Chcecie mieć oso- 
bny sejm, radę szkolną, administrację wla- 
sną. Skąd na to w:żmiecie pienięłzy? Czy wam 
da rząd centraloy? Ani wam drobnostki nie 
da, ho się z wami li-zyć nie będzie. M że uda- 
cie sie do boryteli? Może do kieszeni ludu wa- 
szego? Może myślicie, iż pozbywszy się Pola- 
ków, latwiej się wsmm będzie oderwać od Au- 
atrji i złączyć z Ukrainą, ds której tęsknią 
ukraińcy? Dahbóg, dobrzebyście-na tem wyszli. 
Z pod rządów, bądź co bądź,_konstytu*yjnych, 
przyszlibyście pod knut mosgsiawski, a jak ma- 
rzą moskałofiie, porzucilibyście ojców wiarę, Za- 
miemli na s hizmę i utonęlibycie w morsa de- 
spotyzmu. Ś.iczna zamiana |! 


Ee Mat h, 


MAŁY ią Le 
Amerykańskie metedy szkolne. 


W Stanach Zjednoczonych Ameryki pól- 
nocuej wprowadzony zostaje Obecnie nowy sy- 
atem nauki szkolnej, Wychodząc z zasady, że 
szkoła współczesna wypuszcza w świat ludzi 
słabych i wyczerpanych, po większej cześ i z 
nerwami rozstrojonymi, -kom tet ped<gogiczny 
Stanów zajął się rozpatrzeniem braków nauki 
teraźniejszej i wypracowaniem nowej metody. 

Dane statystyczne wykazały, Że więcej nż 
szósta część dzieci atmerykańskich w wieku 
szk laym cierpi na krótkowzroczność, inne 
(zwlaszcza dziewczynki) na taniec św. Wita, 
nie wspominając już o rmalokrwistości i za- 
sioju organów trawienia. Przyczyna tego kryje 
stę z jednej strony w braku ruchu, na który 
skazane są dzieci przy nauce książkowej, z dru- 
giej zaś w tem, że praca mózgowa, przypada- 
jąc w ud'iale każjemu; często ”nie odpowiada 
jego zdolnościom umysłowym. — Wzmożona 
umysłowa  działalne ść dziecka, jega przyspie- 
szony rozwój duchowy, przynoszą zwytle 
"Gstczerbtk wzrcstowdektokowzywi DiyczGEMU, 
tsk samo, jak wzmożona praca fizyczna prze- 
szkad'a wykonywaniu prący; aumyslowej. — Pro- 
fesor Mso przytacza pod tym wzgled:m cieka- 
wy f.kt: Dokonał oń*wejd fa na Mont Blane, 
lecz znużenie, które go owładnęło, gdy dosięgał 
szczytu, było tak wielkie, Że okazal się niezdvl- 
nym do zatrzymania w mózgu odniesionego 
wrażenia i w nastepotwie „nic-.nie pamiętał z 
tego, co widział, — Spencer przypisuje skarlo- 
wacenia rasy argielskiej wyłącznie istniejącemu 
w Anglji do ostatniego czasu aystemowi szkol- 
nemu. Bene, po całym szeregu doświadczeń, 
doszedł do przekonania, Że zbyt szybki rozwój 
umysiowy dzecka odbija się najego organizmie 
tak, że traci ono na wadze. 

Współczesne systemy szkolne nie uwzglę- 
niają dostzt>cznie tej okoliczności, że dziecko, 
jak każde młode stworzenie, prtrzebuje ruchu, 
i że 7 do 8 godzin niertichomego siedzema 
w klasie staje się dla jego _ organizmu czemś 
nienaturalne m. Jak wykazały spo trzeżeni:, do- 
konane przez komisję pedagogiczną przy po- 
mocy rodziców i persopału wychowawczego, 
dziecko, któremu pozostawiono swobodę, może 
pozostawać w sepokojn nie dlużej, niż 1 do 1'/, 
minuty ; jeżeli nie biega, to już na pewno kiwa 
nr gami, lub obraca coś, w rękacb, ściąga brwi 
lub porusza wargami. - Slawób,. ruch przejawia 
się jako fizjologiczna potrzeba każdego czło 
weka, a zwłaszcza znajdującego się w wieku 
dziecinn m. 

Powodowany temi spostrzeżeniami, komitet 
pedagogiczny Stanów doszedi do wniosku o ko- 
nieczności wprowadzenia arpstotelesowej met dy 
nauczania. Nie nad książką, lecz na przechadzce, 
nie w dusznej klaaie, lecz ow muzeach, ogro- 
dach botanicznych i zoologicznych, u podróży 
pomników i gmachów historycznych, dzieci mają 
się rozwijać i otrzymywac naukę i wyksztalcenie. 
Odtąd |-kcje w szkole amerykańskiej, z małymi 
wyjatkami, będą jednoczyć w sobie ćwiczenie 
fi y zna, przyjemność „i interes naukowy; na- 
uczyciel, towarzyszący dzieciom, powinien być 
żywym tlómaczem . wszystkiego spostrzeganego, 
dzjąc na każdydi %reku objaśnienia „jak?* 
„dlaczego ?*. is 

wg pruno Wyry wwa draw WW WYJ 77 
węzla Eboulet w Haute Saone (1010 mte ) 
' kopalaie węgla św. H:oryki (1200 mtr.) 


wre aacar.z + 
i dyrektor zakładu, ks. kanonik Kasprowicz. Przemó- 
wienia członków zarządu i wychowanków (w języ 


mięśni w stanie spokoju i pod:zag snu, ergo- 
graf zaznacza, w jakim przeciągu czasu u danej 
osoby występuje znużenie, wywołane działalno 
śią mózgową i pozwala tym sposobem racjo- 
nalaie wydzielać pracę umysłową. 

Podobne zmiany w systemie nauczania 
szkolnego, zdaniem zwolenników ich, nie mogą 
pozostać bez skutków. Przyszłość pokaże, do 
czego one doprowadzą w samej rzeczy i o ile 
nowy svstam nkuża się słusznym w praktyce. 


0d Administracji. 


wyborną powieść N. A Lejkina w oryginalnam 
tlumaczeniu Kl K mogą abonenci Dziennika 


Polskiego nabywać — o ile zapas starczy — _ 


w fejletonowaj odbitce, po 60 halerzy za Kom- 
plet powieści 


KRONIKA. 


Przy zebraniach puhłicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 16 stycznia. 

Ataa powiatrza. Godzina 12 w południe: 
Giepłota — 8 R. Pogoda. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
prowizorycznego iażyniera adjunkta p Aant Dyąga 
inżynierem adjuuktem, Andrzeja Gio'ńskiego i Wład 
Kowalskiego, asystenta szkoły politechuicznej, prow- 
zorycznymi adjuaktami, wszystkich w krajowem biu- 
rze meljoracyjnem, zaś p Aleksego Kurcjusza asy 
stentem kraj stacji doświad-za'nej botaniezno rolni- 
czej we Lwowie 

Związek artystów polskich. W sobotę 17 
bm. o godzinie 4 odbędzie się walne zgromadzenie 
członków związku posrich artystów w lokalu Kola 
lit -art w gmachu Skarbkowskim. 

Buch Kolejowy na szlaku Borszczów lwanie 
pusto pedjęto na nowo z dniem 12 bm. 

Lwowska ankieta droż: źalana wyraziła 
w dalszym ciągu zdanie, że należałoby bić w rzeźai 
lwowskiej konie na eksport, założyć królikarnię, i 
sprowadzać ryby morskie, którecby we Lwowie po 
cenie 70 halerzy za kilogram sorzedawać było można. 

Za Związku kółek rolniczych. Pod prze- 
wodnictwem prezess p C eleckiego odbyło się wczo- 
raj posiedzenie zerrądu centralnego Związku kólek 
rolniczych Decyzję w sprawie wprowadzenia w ży 
cie przymusowych stowarzyszeń roln czych, odroczo 
no na później, jak odroczono również powzięcie 
ucbwal co do urządzania przedstawień amatorskich 
w Kólkach Postanow ono natomiast na wniotek p 
Wejcika zająć s'ę tworzeniem ludowych chórów śpie- 
wackirh —  Prelminarz budżetu towarzystwa na 
rok 1903, uchwalono w wysokości 72 860 koron 
Ostatecznie, uchwałą najwałniejstą posiedzenia, była 
stanowcze oświadczenie się przeciw ograniczaniu 
handlu trunkami w zamkniętych naczyniach. — Te 
goroczny zjazd rady Związku, uchwalono zwołać do 
Jasła na dzień 8 i 9 lipca. 

+ Juljan Markowski. Pogrzeb śp. Juljana 
M:rkowskiego, odbył się wczoraj s domw żałoby przy 
ulicy Piekarskiej na cmentarz Łyczakowski, przy 
niezwykle licznym ndziale publiczności. W pogrzebie 
wzięło udział gremia!nie Towarzystwo u zestników 
powstania z r. 1163, delegacja rady miejskiej z wi- 
ceprezydentem Michalskim, delegaci „Gwiazdy“, 
zgromadzemie majstrów i towarzyszów budowlanych 
in gremio ze swym sztandarem i wszyscy prawie 
lwowsry malarze i rzeźbiarze. Kondukt prowadzil, 
OO Bernardyni, nieśli zaś trumnę robotnicy kamie 
miarscy, wśród których cieszył się zmarły niezwykłą 
sympatją i popularnością. Imieniem towarzyszów hroni 
zmarłego z r. 1863, pożegnał zwłoki nad grobem 
rzewnem slowem p. EKiward Wehersfeld. 

Z Towarzystwa „Polska sztuka stoso- 
wana w Warasawie”. Rozstrzygnięcie kon- 
kursn. Dnia 14 bm. komisja rozpozoawcza Towa 
rzystwa rozstrzygnęła konkurs na inicjały i ozdoby 
drukarskie o charakterze swojskim, ogloszony za po 
średnictwem Towarzystwa przez warszawską drukar 
nig Piotra Laskauera i spółki. Nadesłano 13 kom- 
pletów inicjałów (przeszło 300 rysunków). Nagredy 
p zyznano: za projekty inicjałów (150 rnbl:) pracy 
pod godłem pe“; autorem jej jest p. Jan Bukowski 
z Krakowa; za projekty nzdób drukarskich (75 
rub) pracy pod godłem „W. K. P.*; autorem jej 
jest p. Kazimierz Purzycki z Warszawy. Nadto wy- 
różniono szereg prac w następującym porządku: 
projekty inicjałów : pierwsze wyróżnienie otrzymała 
praca pod godłem „inicjały“, drugie wyróżnienie 
praca pod gndłem „XX*, które to prace polecone 
zostały do nabycia; projekty ozdób  drukarsk'ch: 
pierwsze wyróżnien'e otrzymała praca pod godłem 
„15%, drug'e praca pod godłem „e*, trzecie i czwar 
te wyróżniecie prace pod godłem „L*, pąte wy 
różnienie 4 rysunki z kompletu ozdób przysłanych 
z Moskwy bez godła i szóste wyrółnienio praca pod 
godlem „XX“ Wszystkie wyróżnione projekty isse- 
reg innych polecono do nabycia. Komisja rozpo- 
zpawcza stwierdziwszy świetny wynik konkursu, za- 
równo pod względem ilości, jak i jakości prae, 
uchwaliła wyatawić je na przeciąg doi kilku w lo- 
kalu Towarzystwa (Wolska 1. 14). Wystawa otwarta 
bespłatnie codziennie od godziny 14 do 1 i od 5 
do 7 wieczorem. 

Zguba Wczoraj (w czwartek) w godzinach przed- 
południowych, zgubiono w przechodzie przez ulice: 
12 „goczistce MBA erdi 


z riakude taeng i poyzła „zulra, „La 
tek o godzinio 6*/4 wieczorem). 
W niedzielę, 18 stycznia, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 11 stycznia 1908 r. 


o doniesienie, czy z powodu agitacji Polaków watrzy- 
mali sią urzędnicy od wyborów i czy przez to nie- 
miecka partja poniosła porażkę. 

„Uprasza sę o podanie nazwisk tych urzędni- 


ków, którzy bez słusznych powodów trzymali się 
zdala od wyborów”. 
Tak się przedstawia osławiona pruska  „wol- 


ność” wyborcza w polskich dzielnicach. 

Zdrowie Ojca éw. Rozchodząse się zrów 
wiadomości o rzekomem aasłabnięciu Ojca éw. jak 
zwykle, nie mają uzssga*nionej podstawy, o ila mie 
będziemy brali w rachubę sędziwego wieku Leona 
XIII Faktem jedoak pozostaje, iż uroczystości no- 
woroczne odbyły się w ohecności Ojca św. i że w 
ostatnich czesach odbywały się nieprzerwane  poglu- 
chania, na których ubrenych było i wieln= Połak ów, 
jak np. hr. Potoccy z Galicji, p K. Malinowski 
z pod Żytomierza i wielu innych. Byli też i Ame 
rykanie, którzy o tyle dsbre mają mniemanie o zdro: 
wiu i siłach Ojra św., że w liczbie darów ofiarowali 
tskża Leonowi XIII wyborny — rower. Pomysl pra- 
wdziwie amerykański. 

Oficer mordercą Piszą z Rzymu: Porucznik 
wloski Modugno w Bitonto, którego żona przed 
paru dniami w niewylłómaczony sposób samobójstwo 
popelała, uwięziony został wczoraj, jako podejrzany 
o dokonanie morderstwa na osobie żony. Wywołało 
to w rałej okolicy olbrzymie wrażenie. 

Nie mogą znaleść bandyty. Za strasznym 
bandytą, Varsalone, polują od paru miesięcy po całej 
Sycylji. Wojsko i karabinierzy obsadzili prowincję 
Girgento, gdzie się schronienia Varsalony spodzie- 
wano, ale wszelkia poszukiwania okazały się da- 
remne. Według mniemania Sycylijezyków, winę tego 
ponosi rząd, który przysłał urzędników z Rzymu 
i Turynu, mających wprawdzie spryt i zdolnoś:i, 
ale nie znających lokalnych stosunków i nie wie- 
dzących, jak traktować ludoość, sympstyzu ącą 
z brygantem. Wielu jest przekonanych, że Varsalona 
ukrywa się u pewnego bogatego wlaściciela ziem 
striego, gdzie go się najmaiej domyślają. Iani nato 
miast są zdania, że Varsaloao, podobnie jak niegdyś 
Mussolino, udało się ed paru tygodni przełamać 
kordon wojska i dostać się do innej części kraju. 

Strejk zakrystjanów wybuhl w parafji 
Toeplitz-Schonau, w Czechach. Powodem strejku ma 
być odmowa osobnej remuneracji za dzwonienie na 
Anic? Pański. 

Psy morskie. Północne prowincje Norwegji, 
których ludaość żyje głównie z rybołowstwa, nawie 
duła niebywała plaga. Z wybrzeży rosyjsko sybirskich 
nadpłynęła howiem t:ka masa psów morskich i tak 
żywym murem otoczyła wszystkia wybrzeża, Że nie- 
tylko rybołowstwo stało się niemożliwe, ale wogó 
le grozi zupełue wytępienie ryb w nadbrzeżny h 
wodach. O pladze tej mówiono już w Storth:ngu. 
Na razie wysłano na zagrożene wybrzeża klia lo- 
dzi terpedowych, które w rozmaity sposób  iępią 
psy morskie. J-st ich jednakże tyle, że dotyshczas 
ten sposób tępienia nie okazał się bależycie stu- 
tecznym. 

Oryginaln: reklama Ojczyzeą reklamy jest 
Ameryka. Na gruncie tamtejszym wybujsła ona da 
rozmiarów wprost (antastyczaych. Oto przyalai: Mr. 
Patter, krawiec w Chicago, posiada trzy o'brzymie 
okna wys awowe, w których u ządził wystawę swegu 
«agizycu, ilus rowaną żywemi modelami W pierw 
szem okaie Urządzono pokój sypialoy męski: wystę- 
puja tu bardzo elegancki pan w bardzo o!eganckim 
szlafroku, zręczny murzynek goli go, myje, ubiera 
wolno, dokładnie i z namaszczeniem. W końcu ele- 
gancki pan uhrany w palto, rękawiczki, cylind=r, 
łania sę pub iczności przygłądającej mu się z ulicy, 
wych dzi i zasłona spada. Po chwili widowisko za- 
czyaa się na nowo od początku Drugie okno przed: 
stawia restaurację, gdzie rozmaici panowie w naj- 
różnorodniejszych kos jumach, jedzą przy stolikach, 
piją piwo, wchodzą, wy:hodzą itd W trzeciem oknie 
urządzono „kawalek” sali balowej z wystawą ubrań 
balowych na żywych figurach. Jak dorąd, krawiec 
jest bardzo zadowolony ze swsgo pemy:łu, wystawa 
bowiem ściąga mnóstwo ciekawych i szerzy rozgłos 
firmy 

Na wzór Robinsona. O nowem urzeczywi- 
stnien'u jednej z fantszyj Vernego donosi Nation. 
Ztą. Francuski powieściopisarz napisał kiedyś „Szko- 
lę Rob'nsona*, każą: jekiemuś Amerykaninowi kupić 
samotną wyspę dla swego syna. Otóż tymczasem 
dwaj Niemcy Stūazner i Rrya nabyli od jakiegoś 
Amerykanina wyspę, odległą o 8 — 14 dni drogi od 
arcbipelagu Samoa i zamieszkali na niej, j:ko nowi 


Robinsonowie, wyspa bowiem jest zupełnie nieza- 
mieszkała. Zabrali ze sobą swoje rodziny, przez 
co sytuacja stała się podobniejszą do Robinsona 


szwajcarskiego. Stiiazner pochodzi z Berlina i studjo: 
wał w Charlottenburgu sztuką budownictwa, a na 
stępnie w charakterze pioniera udał się do Samoa. 
Tam ożenił się z córką króla Mataafy i obecnie 
rządzi samodzielnie na wyspie, nazwanej przez niego 
„Nasosan-lnsel*. Reyo jest widocznie względem nie- 
go Pietacztiem 

Głębokość kopalń. Na począttu XIX wieku. 
kopalnia ekspłontowana do głębokości 10) metrów 
należała do madzwyczajności. W roku 1830 kopalnie 
dosięgaiące 500 metrów głębokości, byty jeszcze 
rzadkością, głębokość zaś dzisiejszych kopalń węgla 
i kruszców przekracza 1000 metrów. 

W starożytne ái były już kopalnie względnie 
głębokie, Hzron z Aleksandrji, wspomina o kopalni 
srebra eksploatowanej przez Ateńczyków wykopanej 
do glębokości 100 metrów, inne pa większej części 
nie dochodziły 20 metrów. Pierwsze kopaln:e węgla 
w Anglji po koniec XVI wieku nie o wiele były 
głębsze Wkrótce jednak potem sastosowanie prochu 
pozwoliło głębokość powiększyć tak, że w roku 1687 
osiągnięto 73 metrów. Dziś kopalnie o głębokości 
1000 motrów nie należą do rzadkości, a wiele 


koncert popu- 


„ma Wrona 1. 


poludniowi; d'presje leżą ponad krajami nad Adrja- 
tykiem i ponad Rosją północno: wschodoiją. Zachmu- 
rzenie częś:iowo ustąpilo; miejscami są jeszcze śnie- 
gi. Temperatura znacznie opadła. Progaoza : Prze- 
ważnie pogoda, mroźno. 


Z krajn. 


Dolina. (Pożar w kościele). Przedwezoraj 
w południe, w czasie kiedy nikogo nie było w ko- 
ściele, wszczął się w jego wnętrzu pożar, spowodo- 
wany prawdopodobnie przewróceniem się palącej się 
lampki za oltarzem. Wobec tego, Że okna i drzwi 
kościoła były szczelnie zamknięte, dym, wypełniwszy 
cały kościół, znalazł sobie drogę dopiero przez jeden 
z górnych otworów kościelnej wieży i zaalarmował 
miasto. Wkrótee ogień ugaszono. Szkoda jest bardzo 
znaczna, spalil się bowiem oltarz i zrujaowało całe 
wnętrze kościoła, przed rokiem zna znym sumptem 
przez ks. kanonika Zarębę odnowionego i odmalo: 
wanego. 

Jarosław. (Bal). Skromnie nazwana wieczo: 
rem akademickim, zabawa z tańcami, 10 b. m, 
powiodła się znakomicie. W salach „Sokoła* zgro- 
madziły się liczoe zastępy uroczych danserek i wy: 
trwałych tancerzy. Do kadry'a stsnęło 80 par, a do 
mazura 64. Wodzirej, p. Kossut ze Lwawa, przy 
pomocy prof. Paczowskiego, spisał się doskonale, 
wprowadzając co raz to nowe oryginalne fizury, tu 
taj dotychczas nieznane. Toalety pań odznaczały się 
prawdziwym gustem i wytworncścią. Karnety, pię: 
knie rysowane i artystycznie malowane na ochotni- 
ka, pozostaną milem wspomnieniem, a dowcipne 
wiersze na karnetach ułatwiły wesoly flirt. Zabawa 
przeciągnęła się do świtu. Dochód przeznaczony na 
ubogą młodzież szkól miejscowy h średnich, jest 
znaczny. 

(Pałac w Surochowie). Architekt i profesor 
bndownictwa we Lwowie, p. Adolf Wiktor Weiss 
z Jarosławia, zbudował w SŚurochowie Kazimierzowi 
hr. Badeniemu pałac w stylu renesansowym. Pałac 
przedstawia się bardzo pięknie i jest dowodem, że 
bez uciekania się do zagranicznych wielkości, można 
gustownie i trwale budować siłami wlasnemi. 

(Kursa mnjstrrskie), Jarosławskie korporacje 
przemysłowe, chcąc podnieść rękodzielnictwo, urzą 
dziły majsterskie kursa ziraowe dla wykształcenia fa- 
chowo rzemieślników. Kierownictwo kursów objął 
inżynier rządowy p. Panneoka, pojedyńczych przed 
miotów uczą pierwszorzędne sily, a to pp.: pref. 
Pogus, prof. Borczowski i nauczyciel Obrębski, 
z uznania zuś godnem poświęceniem dla sprawy, 
objęli wykłady także inżynierowie pp.: Morawiecki 
i Kornmann. Zakres nauk obejmuje: naukę kon- 
strukcji budowli, rysunków wolnoręcznych, geome: 
trycznych, rachunków, modelowania, znawstwa ma: 
terjałów hudowlanych i t. d. Korpsracjo wyasygoo- 
waly ze swych funduszów kwotę 200 koron, gdy 
jednak zakupno wzorów, maszyn, surowca i przyborów 
wymaga znacznych wkładów, sluszoą jest rzeczą, 
ażeby gmina i powiat pospieszyły z wydatnym zasił- 
kiem, zwłaszcza, że się rozchodzi o ekonomiczne 
podniesienie rdzennej lmdności miasta. 

(Oszustwo). Ofisrą rafinowanego oszustwa pudł 
hr. Zyberg Plater z Moszkowa. Przed kilku dniami 
kasjer dóhr w Moszkowie, p. Bodziński, otrzymał 
w Jarosławiu nadaną depeszę tej treści: „Na rozkaz 
hrabiny zaraz wysłać telegrafi :znie Mycielskiemu 284 
koron. Czartoryski". Kasjer pieniądze odesłał i za- 
wiadomił hr. Platera, bswiącego w Davos, który 
zorjentował się, Że zaszło oszustwo i zawiadomił o 
tem władze. Okazało się, że nadawca depeszy hulal 
przez dni kilka w Jarosławiu, przedstawiając się za 
Adama hr. Mycielskiego, naciągnął kelaerów, knpców 
na znaczniejsze kwoty i złapawazy z poczty owe 284 
koron, dał nura. Oszust przybrał następnie nazwisko 
Rudowskiego i hulał po Przemyślu ; istotnie nazywa 
się Antoni Poznański i dawniej służył w skarbie 
Meszkowskim. Franta ujęto. 

(Kradsie3). Z otwartej chwilowo cerkwi, 
skradziono sz ołtarza łyżeczkę do komunji św., a 
z szafy za oltarzem stojącej ornat, albę i inne apa- 
rata liturgiczne, wartości około 800 koron, na szko 
dę ks. katechety Terleckiego. Rozjazdem wysłana 
policja miejska, achwytała sorawców w Radymnie. 
Są to dwaj młodzi, bo po 20 lat liczący czeladnicy, 
Gul i Mazurkiewicz Przedmioty kradzieży były już 
zastaw one w sklepie Gruszki w Radymaie. 

Mościska. (Pożar). Malżonkowie Iwan i Marja 
Nazarowie, wł ścianie z Sułkowic, wyszedlszy dnia 
8 b. m. do sąsiada, pozos'awili w chacie, w której 
palił się w piecu ogień, dwoje swoich dzieci, jedvo 
2 letnie, drugie zaś B5-miesięczne. Od wypsdlego 
z pieca węgla, zajęła się leżąca na podłodze słoma. 
Wkrótce cała izba napelniła się dymem i zanim 
Nazarowie powrócili da domu, dzieci udusiły się 
dymem. 

Rawa ruska. (Podar). Przed kilku dniami, 
koło godzioy 3 rano, wybuchł groźay pożar w Ka 
mionce Budy, powiat rawski, w domu znanego 
agenta emigracyjnego, Bazylega Sidelnika, dzierża 
wionym obecnie przez Władysława Jakubowskiego. 
Ofiarą płomieni padł dom mieszkalny i budynki go- 


spodarcze. 
Tarnów. (Połar), Na obszarze dworskim 
w  Lichwinie, majętności adwokata dra Kuli- 


kowskiego, wybuchł przed paru dniami pożar, który 
zniszczył zupełnie dwie stodoły z narzędziami rolai- 
czami i zbiorami, łącznej wartości 22.450 koron. 
Szkcda jest częściowo ubezpieczona. Przyczyna pożaru 


niewiadoma. 
Z kresów. 


Ozerniowce. (Pobyt ks. arcybiskupa Teodo- 
rowicza). Ka. arcybiskup Teodorowicz, w czasie 
swego pobyta w naszem mieście, odwiedził bursę 
ormjańsko : katolicką imienia ś. p. arcybiskupa Issa- 
kowicza. Przyjmowali təm dostojnego gościa członko 


JT kacżegóówegło "GBEŁANRNIA D00 Proa?" Au 
dzących wycbowapią i “mäukę dziecka, z jago 
zdolnościami umyśdłowemi,. na pomoc pedago- 
gice została wezwaga biek' gia. Dzięki nczonym 


skończyły się dnia 12 b. m głosowaniem wyborców 
I koła. Polacy ntrzymali dotychczasową ilość awych 
radnych. W pierwszem ko'e wybrani zostali polscy 
kandydaci pp.: prezydent miasta Ant. br. Kochano 
wski, emer. kapitan Jan Kasprzycki i radca sądu 
krajowego Juljau Trompeteur. 

(Wybór ueupełniający) posła do Rady pań- 
stwa odbędzie się z pierwszego koła wyborczego 
wielkiej posiadłości (fideikomis funduszu religiljnego 
grecko erjentalnego) dnia 20 h. m. Wybór odbędzie 
się na miejsce, opróżnione po ks. drze Repcie, któ- 
ry, zostawszy metropolitą, należy obeenie do lzby 
panów. Jest to mandat gr.-orj. konsystorza i dosteje 
się zawsze jednemu z duchownych grecko - orjen: 
talnych. 
“S (Dr.<Jaw WWromayer), profesor tutejnsej wsze: 
chnicy, którego powołana na uniwersytet w Halle, 
odmówił tej propozycji i pozostaje nadal w Czer- 
aiawcach. 


* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dzienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesylką 
pocztową 12 ct. 

a Szkoła muzyczaa M. Marek obecnie Helany Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p of. Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalo szkoły 
ulica Teatralna l. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 41 

=" Wspólny opłatek. Związek chrześcijańsko-ntrodowy 
urządza wspólny o łstek, który oibędzie się w Diedzi-lę 
doia 18 stycznia b. r, o godzmie 11 rano, w lokalu 
Związku pizy ulicy Pańskiej I. 1:, II pięto w po 
dwórzu. 

* Wieczorek maskowy. Stowarzyszenie rękodzielników 
lwowst ch „Gwi:zda*, arządza w własnej lokalności (ul, 
Franciszkańska | 7), w sobotę daia 17 stycznia b, r. 
na dochod funinszu inwal dów. wdów i sierót wieczorek 
maskowy. Początek o godzinie 9 wieczorem Bilet wstępu 
2 kor. od oscby. 

* wisiorek srebrny z medal'm i kompasem znale: 
zione dnia 15 stycznia b. r. popołudniu na alicy Pie- 
karskiej. 

Wł ściciel zechce się zgłosić w sklepie p. Antoniege 
Kurkowstiego, ulica Sobieskiego l, 10. 

* Stowarzyszeale „Czytelni i wzajemnej pomocy“ 
fun*trjogarjuszy koejowych, urządza w sobotę dnia 17 
styczaia b. r. wieczorek z tańcami w lukalu Stowarzy- 
szania przy ul. Gródeckiej (gmach b dworea kolei czern ). 
Muzyka własna. Początek o godzinie pół do 8 vle- 
czorem. 

Składki na cela użyteczności 
rodewej. 

Na przytulisko Brata Ałberta, zł żono 
przy stole nr 6 w restauracji p. Najsarka, zamiast wieńca 
na trumoę ś. p. Juliana Markowskiego 23 kor. 

Zmarli: 

Ks. Henryk Hradaczny, probosz:z, zmarł w 
R) sa dnia 14 stycznia b. r. Pogrzeb odbęszie się daia 
i7 b. m 

W Wiedniu zmarł dr. Albia Ham mer, były dy- 
rektor dóbr funduszu relgijiego grecko-orjentalnego w 
Czerniowcach Przeżył I t 80. 


publicznej lub aa- 


Czas odnowić przedpłatę I 


„DZIENNIK POLSKI 


wychodzi 


razy dziennie 


0.8 reno io 3 popok 


PRENUMERATA 
za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie || zl. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie || zł. 25 ct. (2 k. 5O h.) 
(z dwurazową przesyłką & korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować nożna 


„BLUSZCZ“ 


aajlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie: 3 korony (I zł. 5O ct.) 
aa prowincji: A koron 8O hal (2 71 40 tt. 
"i RO KG | 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek „Slodka dziewczyna”, op'retka 
w 3 aktach Henryka Reinhardta z panią Łopatyń 
ską w roli tytułowej. 

Jutro w sobotę „Wolny strzelec", opera ro- 
mantyczna. 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3/4 
aKościuszka pod Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 aktach przez W. A. Lasotę — Wie- 
czorem o godzinie 7⁄4  „Traviata*, opera w A 
aktach Verdiego. Gościnny występ Janiny Korale 
wicz Waydowej, Augusta Dianni i Józefa Szymań- 
skiego. 

Ropertoar Filharmonji lwowskiej. W so- 
botę, 17 stycznia, wielki koncert filbarmoniczny, 
ze współudz alem Teresitty Carreno Tagliapietra, pia- 
mistki i Artura Argiewicza, skrzypka. — Program: 
1. 1) Smetana. Uwertura do op. „Pocsłunek*, 2) 
Bach. Koncert E dur, odegra z tow. ork. A. Argie- 
wicz, 3) Grieg. Koncert, odegra s tow. ork. T. 
Carreno. — II. 1) Berlioz. Ze symfonji fantastyc”nej 
„Epizod z życia artysty“ część druga „Bal“, 2) Reff. 
Suita, odegra z tow. ork. A. Argiewicz. -- JM. 1) 
Chopin. s) Preludjum, b) Noktura, odegra T. Carre- 


enfitwąj Rin kinene- YCIE CURO ATA 


r Gilly (114s mtr.). Vıennoy w Anderlues | kach polskim i niemieckim) wypełniły uroczystość | laroy, ze współudziałem Zofji Kubalównej, śpie- 
tr). W Wielkiej Brytanji kopalnie węgla | odwiedzin. — Ks. arcybiskup złożył wizyty miejsco- | waczki. 
t i Ashton (Manchzster 1024 mtr). W Niem | wym dygnitarzom, oraz grecko * orjentalnemu metro- We wtorek, 20 stycznia, koncert symfo- 
jgłębsza jest kopslnia węgła „Ć:sarz WII. | policie, ks. Repcie. — W poniedzisłek zwiedził za- | niezny. 


w Kiau-thal (902  mtr). Najgłębszemi 
1 świecie są kopalnie amerykańskie. I tak 
pałaia miedęj -sC umet i Hecla" dos ęgają 
tró wę. (doklądnje.. 1403), druga - sąsiednia 
| górnego Jeziora 1356 W kopalniach wę- 
1iast nie os'ąznięto tama dotychczas głębo- 
jalń europejskich. 

a pogody w Maurople. (Sprawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
dzina VT rauo notują: Haparaoda —16 9, 
—90, Pola --20, Budapeszt —1'0, 

-+20, Biarritz —50, Paryż —90, 
m —80, Berlin —7 0, Meme! +03, 
1470, Bregencja —4 2, Gorycja --29, 
-36, Petersburg —06, Moskwa +24 
[sokiego ciśnienia rozszerzył się dalej ku 


klad wychowawczy Św. Rodziny Marji, oraz ochronkę 
SS. Felicjanek, Tegoż dnia u proboszcza ormjańsko 
katolickiego, ks. kanonika Kasprowicza, odbyła się 
uczta na cześć arcypasterza djecezji, a” uczestalczyli 
w niej: marszałek kraju Lupul, metropolita gr.-orj. 
ks. Repta, duchowieństwo wszystkich trzech obrząd- 
ków katolickich, radcy rządu krajowego, posłowie 
sejmowi z obozu ormjańsko - polskiego, prezydent 
miasta, urzędnicy władz politycznych, administracyj: 
nych i sądowych, przedstawicioie polskich stowarzy- 
szeń, oraz zastęp wiejskiego obywatelstwa polskiego. 
Z toastów wyróżniły się: przemówienie po la Krzy- 
sztofa Abrahamawicza, oraz toast marszałka krajo 
Lupula, który wychylił puhar na harm'nję i zgodę 
wszystkich wyznań i narodowości na Bukowinie. 
(Wybory do rady miejskiej w Caerniowcach) 


W czwartek, 22 stycznia, wielki koncert 
fiharmoniczoy, ze współudziałem Stelli Dyez, wioli 
nistki i Mieczysława Grąbczewskiego, artysty opery. 

"Teresitta Oarreno, której gra na wczoraj 
szyri koncercie tak gorąco przez publiczność byłą 
oklsskiwana, wystąpi w jutrsejszym koncercie po 
raz Oststni. Młoda artystka odegra tym razem kon- 
cert Griega i szereg utworów Chopina. Obok uta- 
lentowanej pianistki wystąpi równ eż po raz ostatni 
slynny skrzypek Artur Argiewicz, który na wczoraj- 
szym koncercie tsk niezwykły zdobył sukces. 

Wczorajszy Koncert w Filharmonji, w 
którym wzięli udział: Teresitta Carreno, pianistka 
i Artur A giewicz, skrzypek, był szeregism niezwy- 
klych sukcesów dla obojga artystów. Zanim nasz 
recenzent muzyczny poda szczególowe sprawozdanie, 


Rękawlozki, kaftaniki, kamizelki, kalesony, 


= kamasze, cgrzewacze pnisów, żołądka I kolan, 


'!szkarpetki, raramienaiki, komialarki p 


Marcin Müller 


piao Haileki 14 (obek Banku hipotecznego) we Lwewie. 


pracom dra Mac-Btwraldu, wekola amerykańska 
rozporządza w chwiff Óbeęthej szeregiem przy- 
rządów, podobnych. do tych, jakie są używane 
w pracowniach f:jologicanych i biologicznych. 
Do liczby tych przyseądów. znajdujących się 
zawsze pod-sęką nauaspcieła Jab payczycjelki 
szkcly, należą: algowetr; pałatograf, | biograf, 
glossograf, goniometr, rfióżra?, ergcgraf itp. Al- 
g metr służy do mierzć kia bulu. Za po- 
mocą tego przyrządu, -przylożcnego do skroni, 
można rozpoznać, o ię dane: dziecko jest wra- 
źliwe na uczucie bolis: Wyniki ‘pomiarów alga- 
mętrycznych stwierdziły, ..ża..dzieci bogate są 
wię ej wrażliwe na ból, niż biedne, dziewczynki 
więcej, mż chłopcy. -Gomiometr służy do mie- 
rzenia kąta twarzowego% czaszki, palatograf za- 
znacza ilość ruchów poqdqiebienia, labiograf — 
warg, glosizogruf — jęzfka w ciągu pewnego 
czasu. Miograf, przystawiohy do ręki, mierzy silę 


maly żóltawy pularesik damski, a w nim kwotę | kopalaie 
10 zł. i czterdziestu kilku centów (jedoą piątkę | W Belgji 
cztery srebrne guldeny, reszta kcromami i monetą | Viviers w 
zdawkową). Rzetelny znalazca zechce zgubę zwrócić | (1006 m 
w redakrji Dsiennika Polsk, gdzie otczyma tytu | Pendletor 
lem znaleźnego 2 zł. na cel, jaki sam uzna za | czech, mi 
właściwy. helm IH“ 
„Spadek galicyjskich akcyj naftowych. | jednak n: 
Jak klegrafują z Wiednia spadły tam wczoraj akcje | n. p. kop 
towarzystwa naftowego „S:hodnics* -z 650 koron | 150Q me 
na 600. Powodem tej nagł"j a znacznej zniżki są | w okolicy 
rzekomo wieści, że bilans towarzystwa wykaże nie- | gla naton 
dobór kości koi 
Epidomja w szpitaln. W wiedeńskim szpi- Bta 
talu powszechnym. wyhuchła epidemja róży. centralnej 
Bzpiegowanie nurzędaików w Poznań- | 16-g0, gi 
skiem. Poufae orędzie rozesłana do władz miejskich | Wiedeń 
w Poznańskiem w sprawie wyborów do rad miej | Florencja 
skich.  Charakterystyczne pismo to brzmi wedlug | Monachju 
pism poznańskich w głównych punktach, jak na- | Wilno — 
stępuje : Rzym - 
„Skutkiem wyższego rozporządzenia uprasza się | Okręg w; 


£ 
4 


DE" 


z króliczej wełny Patarda z Paryża, 


Wyroby francuskie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 17 stycznia 1808 r. 


zaznaczamy tylko, że bardzo licznie zebrana publi- 
czność nader gorąco przy,mowała koncertantów i 
oklaskiwsła ich bez końca. Głosy prasy zagranicznej, 
które z takiem uznaniem wyrażsły się o talencie 
Teresitty Carreno, nie okazały się przesadne. Młoda 
pian'stka, cbdarzona niezwykłą nrodą, posiada wybi- 
tny talent i wyrobioną nad wiek technikę, czego 
dowiodł+ mistrzowskiem odegraniem koncertu Ru- 
bipstsina. Zmuszona rzęsisy:mi oklaskami, dodała 
nad program kilka właspych utworów, w który h 
przejaw:ly się niepoślednie zdolności kompozytorskie. 
Równem powodzeniem cieszył się skrzypek Argie- 
wicz, który Zniewolony oklaskami, musis? także 
grać nad program. 

„Jesiennym wieczorem", mowa sztuka p. 
Z*polskiej, odegraną zostanie: na acomie ;tęatru mioj: 
skiego w Krakowie w rocznicę powstania atycznio 
wego, tj. 21 bm., z Modrzejewską w głównej roli 
kobiecej. Jakkolwiek pani Zapolska wycofała swe 
sztuki z repertoaru sceny krakowskiej, jednak zezwo- 
lila wyjątkowo ten jedza raz na odegranie sweg. 
nowego utworu który pisała dla Heleny Modrze- 
jewskiej. 

OOO 


Skutki spóźnienia budżetu. 


Badżet miasta Lwowa w roku uniegłym 
był przez radę miejską uchwalony dopiero 
w połowie marca, a w roku bieżącym nie 
o wiele wcześniej się to stanie. Tymczasem sta- 
tut gminy naszej w $ 80 powiada, że magistrat 
ma przedłożyć radzie miejskiej budż+t na trzy 
miesiące przed rozpoczęciem raku administra- 
cyjnego, zaś rala ma ten budżet „rozpoznać“ 
(zwrot czysto urzędowy) i uchwalić na podsta 
wie inwentarzy i rachunków najpóźniej 
na miesiąc przed rozpoczęciem 
roku. Postanowienie bard.o stosowne, boć 
właściwie dopóki budżet nie uchwalony, nawet 
nie powinno się wypłacać ani ; łac urzędniczych, 
emi persyj wdowich, bo radze miejskiej wolno 
skreślić wydatek na adm nistrecję choćby czę- 
ściowo, licząc od początku roku, a tymczasem 
urzędnicy już przez miesiąc, dwa lub trzy po- 
brali należne im place, chcć budżet nie byl 
uchwa] 'ny. 

Wprawdzie § 81 statutu upoważnia prezy- 
denta miasta do czynienia wydatków „w ra:ach 
barózo nagły'h w których poprzedoie przyżwo 
lenie bez wielziej szkody i bez niebezpi*czrń- 
stwa nie może być uzyskane”; jednakża pre:y- 
deut ma na taki wydatek „pod własną odpo- 
wiedzialncś ią wyjrdnać w przeciągu dni ośmiu 
zatwierdzenie rady*. A jeżeli rada do ośmin 
dni nie może się zebrz:ć w przepisanym kom 
plecie z przyczyn przyp dkowych, lub gdyby dla 
„Tobienia obstrukcji" prezydentowi, ze”rać się nie 
chciala! Więc za ewentualne, niezbędne i nie 
cierpiące zwło:i wydutzi, ma oczywiście prezy- 
dent rdaowiadać, jako za przekroczenie statutu? 

P:zyczyną faktyczną opóźniania się budżetu 
w cstatni h dwóch latach jest otworzenie rzeźni, 
wodociągów i zakladu dla oświetlenia elektry- 
cznego — a więc iostytucyj, w których obroty 
są brociowe i mljonowe, a ponieważ instytucje 
to zupelnie nowe, trzeba bylo bardzo szczegó- 
lowych obliczeń, by wykalkułować możliwe przy- 
chody i rozchody w roku następnym; budżety 
zatładów dawnych układa się bowiem na pod- 
stawie wyniku z lat minionych; nie trudno więc 
było budżet zestawić i uchwalić w terminie przez 
statut zakreślonym. 

Otóż, skoro opóźnienie budżetu już po raz 
wtóry się zdarza, zachodzą też po raz wtóry 
rozmaite sytuacje zawiłe, rozmaite wydatki wła- 
ściwie pilne, których się jednak nie czyni, z 
powodu braku kredytu nowego, lub dodatko- 
wego za rok poorzaslni. Daje się to w» znaki 
rozmaitym klientom gminy, mianowicie przemy- 
slowceom, którzy radziby dostać coś na swą nale- 
żytość, a nie chcą znów nacjsksć na prezydenta 
do tego stopnia, aby go zniewolić do zastoso- 
wania 8 81 statutu. 

Czlonkowie obredującej obecnie komisji 
hudżetowej, szeroko chcć pcufoie, mówią o tem 
J wid:ą koniecznceść domagania się środka za- 
radcz. go, któryby był skuteczniejszym i właściw- 
szym, aniżeh ów $ 81 statutu, mianowicie wpro- 
wadzenia prowizorjum budżetowego w 
każdym takim wypadku, w którym budżet nie 
może być przed rozpoczęciem się roku uchwa- 
lony calkowicie. Formalay w tym kierunku 
wniosek przedl:żony będzie podczas debaty bu- 
dłętowei w pelnej radzie. 

Z titan... 


Proces 0 Szpiegostwo. 


(Izba sądowa). 
(Tel. Dzieńnika polskiego). 
Przemyśl 16 stycznia. 

Dziś przed zwykłym trybunałem karnym 
trtejszego sądu obwcdowego, rozpoczął się pro- 
ces przeciw Antoniemu Alojzemu Burghard- 
tawi, współwiaścicielowi młyna w Starym Sam- 
borze, Janowi Lewkowiczowi, wieś :icielowl 
mleczarni w Przemyślu, Mendlowi Brickowi, 
y łaścicielowi realności i szynkowni w Rosochach, 
jego synowi Judzie Leibie Brūckowi i prze- 
ciw Józefi3 ze Schreiterów Burghartowej, 
żonie Alojzego, oskarżonym o zbrcdnię szpiego- 
stwa, współdziałania w tej zbrodni, o zbrodnię 
oszustwa przez złoż nie falszywego świadectwa 
i namawiania do złożenia takiegoż świadectwa. 

Att oskarżenia przedstawia stan rze- 
czy jak następuje: 

Antoni Alojzy Burghardt, ayn wsrólwia- 
ściciela młyna i burmistrza w Starym Sambo- 
rze, wstąpił jako 18 letni cbłopak dobrowolnie 
do slużby wojskowej przy 11 korpuśnym pnłkn 
artylerji, został wkrótce przeniesiony do 77 
pulku piechoty, nie doprowadziwszy do niczego, 
zostal w r. 1887 urlopowany. 

Jako syn byłego burmistrza w Starym 
Samborze otrzymał tam posadę inspektora po- 
licji lecz nie długo pozostawał na tej posadzie 
a dopuściwszy się calego szeregu oszustw został 
uwięziony i skazany wyrokiem sędziów przy- 
sięgiych na karę pięcioletniego ciężkiego więgie- 
nia, którą w dniu 12. grudnia 1901 w lwow- 
skim zakładzie karnym ukcńczył. 

Pierwsze zamiary wystarania s'ę o ważną 
tajemnicę wojskową jak n. p. plan mobilizacji, 
aby go potem za dobrą zeplatę sprzedać Rosji 
powziąl Burghart jeszcze w więzieniu. 

Pierwsze kroki poczynił też zaraz po wyj- 
ściu z więzisnia. Przyjechał netychmiast do 
Przemyśla, zapoznał się ze służącym przy 18 
pułku obrony krajowej feldfeblem Tutschkiem, 
Z którym łączyła go dawna znajomość a po. 
nieważ bra] on rzekomo udział w fałszerstwach 


weksiowych Burzhardta, więc B. bez wszelkich 
skrupulów zwierzyl się przed nim ze swoim 
zamiarem. Lecz Tutschek odmówił nietylko wy 
dania planu mobilizacji, ale też jakiegokolwiek 
aktu lub znaku, po którymby władze rosyjskie 
mogly się przekonać, że Burghardt się nadaje 
do slużby szpieguwzskiej. 

Wobec tego Burghardt tymczasem wrócił 
do Starego Sambora, wstąpił tam do starostwa, 
gdzie był zajęty przy konskrypcji przemysłowej 
po wiejskich gminach starosamborskich. Pla 
nów swoich jednak nie porzucił, owszem na- 
wiązał rokowania z dawnym swoim znajomym, 
bylym kelnerem, a aż do chwili aresztowania 


wlaścicielem mleczarni w Przemyślu, Janem 


Lewkowiczeją. 

Nie mając jednak pieniędży celem ewen- 
tualnego przekupienia jakiegoś  wojstowego, 
szuzał spólnika kapitalistę i znalazł go w oso- 
bie Mendla i Loiby B,a:ków, wlaścicieli zna- 
czniejszego gospedarstwa i Sszynkarzy. Znając 
ich chciwość, zwierzył się Burghardt przed ni- 
mi z zamiarem  wydostania jakiegoś tajnego 
dokumentu wojskowego, celem sprzedania go 
Rosji. 

Bińckowie na propczycję Burgh:rdta się 
zgodzili, podjęli się d>sterczyć pieniędzy tak na 
przekupienie kogo z wojskowych, jak i na ko- 
szta podróży, oraz przyrzekli na wypadek po- 
trzeby, złożyć nawet pod przysięgą, takie świa: 
dectwo, choćby falszywe, któreby — w razie 
wykrycia sprawy — mogło Burghardtowi zaçe 
wnić bezkarność. 

Roboty konskrypcyjne skończyły się dnia 
30 czerwca 1902 r., dnia 22 lipca tegoż roku 
otrzymał Burghardt bez przeszkód w starostwie 
starosamborskiem paszport do Rosji, a dnia 
29 lipca przyjechał do B ńcków. 

W daiu 31 lipca Mend:l Brók przyjecha 
da Starego Sambora, wręczył Burghartowi „na 
razie" 40 koron zaliczki, a ten t:goż samego 
wieczora wyjechał do Lwowa, (elem zawizowania 
paszportu w konsulacie. Po drcdze zaś wstąpił 
do Przemyśla, aby rozmówić się w zamierzorej 
sprawie z Lewkowiczem, z którym służył razem 
w wojsku. Tego jes:cze w maju r. 1902 byl 
o zamiarach swoich poinformował, następnie zaś 
wyszczególnił mu drobia?gswo swój plan. 

Przybywszy do Lewtowicza, zażądał od 
niego, by pemędzy podoficerami przemyskiej 
zalogi wyszukał podcf era, któryby za wyoa- 
grodzeniem wyzradł i wydał mu plany mobili- 
zacyjne X korpusu armji — podając, że otrzy- 
ma za nie w Rosji przynajmniej Z000 rubli. 
Z tego 1000 rubli dostełby odnośny podoficer, 
a resztą pdziel:l by sią po pcłowie. 

Lewkowicz przyznaje, że wiedzioay chęcią 
zysku, przy:t-l na propozycję. 

Aby jedaak Lowkowicz się nie pomylł i nie 
załądał czego i nego, napisal mu Burghardt 
wyraźnie ma czerwonej kartce z bloku, jakiego 
Lewkowicz używał w mleczarni: „Mobilisierung- 
vertraulich". 

Umówili się dalej, że jeżeliby Lewkowicz 
wyszukał takiego podeficera, ma mu zatelegra- 
frwać „jestem zdrów”, a on natychmiast przy 
jedzie do Przemyśla, celem sfinalizowania in- 
teresu. 

Zaraz na drugi dzień Lewkowicz wyszedl 
do miasta, aby spotkać któregoś ze znajomych 
podoficerów, zajętych w wojskowych binrach. 
W restauracji E'skellera, zobaczył Jana Skibę 
ogniomistrza, zajętego w oddziale sztabu gene- 
ralnego, oraz Stanisława Zieglera podoficera ra- 
chunkowego 77 pulku piechoty. Lewkowicz na- 
tychmiast poprosił Skibę do osobnego pokoju 
i rozpoczął z nim narady. 

Skiba pozornie na postawione żądanie się 
zgodził, wyrwał sobie kartkę z błoczka, zażądał 
jednak zaliczki. W końcu umówili się, ż2 wie- 
czorem tego dnia zejdą się w restauracji „pod 
Zającem*, celem ułożenia się co do dalszych 
szczeg łów. 

Skoro Lewkowicz opuścił restaurację, Skiba 
natychmiast podał podoficerowi Z'eglerowi i obe- 
cnemu tam ajentowi policji Ras ajowi, treść 
swej rozmowy, a te nstatniemu wręczył 
kartkę wydartą z błoku Lewkowicza. Od tej 
chwili poczęli dwaj ajenci czuwać nad Lewko- 
wiczem. 

Wieczorem tego dnia spotkal Lewkowicz 
feldf:bla 58 pulku picehoty Jerzego S 'haffera, 
zajętego od kilku lat w pułkowej kancelarji i 
zaproponował mu mniej więcej to samo, co 
S<ibie. Żądał, by mu wydał plan mobilizacji 58 
pulku piechoty a przynajmniej odpis początku 
tcgo aktu, za co na razie kilka tysięcy żł., a po- 
tem miljon będą mogli zarob ć. 

Przedstawił mu, że do Przemyśla mna przy 
jechać pułkownik rosyjski i że chciałby by ma 
Sk'ba dla tego pułkownika dostarczył „mobili- 
zację", choćby jednego pulko piechoty, albo 
„Ver; flegang", przyczem pokazał mu kartkę, 
którą mu napisał Burghardt. 

Sct äffer również pozornie się zgodził na 
proponowany interes, doniósł jednakowoż na- 
stępnego dnia o calem zajściu swojej przełożo- 
nej władzy. Lewkowicz jednakowoż przez kilka 
dni się nie pokazał, tak że ostatecznie feldwebel 
Skiba, który również o całem zajściu zarapor- 
towsl swojej przełożonej władzy, musiał go 
poszukać. 

Wziąwszy do siebie kilka starych bezuży- 
tecznych tajnych aktów, udał się Skiba dnia 3 
sierpnia do mieczarni Lewkowicza i zawiado- 
mił go, że ma już potrzebne akta, a ten zako- 
munikował mu wzajemnie, że już depeszował 
po tego pana, któremu akta mają być wydane; 
pan ten niewątoliwie nadjedzie pociągiem do dnia 
4 sierpnia. Od tej chwili Sziba już nie wy- 
puścił Lewkowicza ze swoich rąk, bawił się z 
nim przez całą noc po restauracjach, a około 
godziny 6 rano wyszli na kolej, gdzie po- 
cagata chyrowskim nadjechał Antoni Burg- 

ardt. 

Stosownie bowiem do umowy Lewkowicz 
po ponownej zgodzie Skiby i SshAf:ra wyslal 
do Burghardta depeszę; „Jestem zdrów". Ten 
natychmiast pojechał do Bricków, pokazał im 
depeszę, wziął od nich dalszą zaliczkę w kwo- 
cie 90 koron, a rano stawił się w Przemyślu. 

Z dworca kolejowego udali się Burghardt, 
Lewkowicz i Skiba do kawiarni Bristol. Tam 
Ssiba pokazał rzekome tajne akte, domagał się 
jednak bezwarunkowo zaliczki. Otrzymał 10 ko- 
ron, a 400 mu przyrzeczono. 

W myśl zawartej umowy mial Burghardt 
pojechić najbliższym pociągiem do Lwowa i 
w tym celu Lewkowicz i Skiba wyprowadzili 
go na kolej, lecz poniewaz wina tak Lewko- 


wicza, jak i Burghardta byla już dostatecznie 
widoczna, spowodował Skiba ich are- 
sztowanie. 

Obwinieni — a w szczególności Burghardt 
— tlómaczą się, że oni chcieli Rosję wziąć na 
kawał, dając jej na podstawie autentycznych 
aktów falszywa informacje. 

Trybunalowi przewodniczy radca Mandy: 
bur, oskarża prokurator Czajkowski, bro- 
nią 2. $ oskarżonych adwokaci: Piepes, Lieber- 
mann i obrońca Waclaw Reger. 


Rada państwa. 


(Teiegramy własna „Dziennika Polskiego"). 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Posiedzenie nocne. 


Wiedeń 16 stycznia. Na posiedzeniu 
nocnem w chwili ostatniej zwyciężyło przekona- 
nie, aby posiedzenie kontynuować aż do rana. 
Trwalo też ono do godziny siódmej (czas 
lwowski). Izba przedstawiała widok niezwykły, 
a przypominała czasy najzacieklejszej obstrukcji. 
W izbe znajdowało się posłów kilkudziesięciu, 
z których jedni ziewali, inni leżeli na ławach, 
czytając, lub po prostu spali. Część posłów wy- 
emigrowala do ubocznych sal i grała w karty 
Monotonig mów obstrukcyjnych przerywały od 
czasu do czasu erupcje i obelgi, rzucane na pre: 
zydenta izby. 

D.ść zagadkowo zachowywali się Mlodo- 
czesi, albowiem obserwowali obstrukcję zupełnie 
biernie, zgola nie starając się wpływać na jej 
zaniechanie. Niektórzy nawet, jak n. p. poseł 
Forzt (znany zresztą z sympatyj radykalnych) 
kokietowali z obstrukcjonistami. 

Obstrukcja dzisiejsza sprawiała wrażenie 
garodji dotycbczasowych obsłrukcyj niemieckich 
i czeskich. Dawniej widzieliśmy mowców, któ- 
rzy z głębi przekonania i ze szczerym zapałem 
walczyli o swe prawa; dzisiaj zaś widoczną 
byla komedja i gniew sztuczny, obliczony wy- 
łącznie na pozystanie sobie popularności wśród 
wyborców. 

Gdyby nie szowinizm i nietolerancja Niem- 
ców, tego rodzaju swawola byłaby niemożliwą. 
Polożyłoby jej kres same ustanowienie steno- 
grafów dla każdeg» jęsyka, w którym odnośay 
posel przemawia. Dzisiaj dzieje aię tak, że za- 
równo prezydent Vetter, jak i jego zastępcy ro- 
zumieją wyboru'e po czeska, ale muszą uda- 
wać, Ł: nie rozumieją. Dzieje się też, że jeden, 
lub drugi ebstrukcjon' sta, zamiest mów'ć do 
rzeczy, bierze pa prstu Pismo św. w języku 
czeskim i cd;zyt:j3 u tępy, a rrzewodaicząry 
nie moża mu teg» zabronić, gdyż nie wolno 


mu rozum':ć j ayża, nie cbowi zującego w 
parlamencie. Oto szutki niemiecziego szowi- 
nizmu | 


Z» z,łoszonych 19 nagłych «uioszów, zmłó 
cono dotychczas trzy; pozostaje jeszcze 16 
Być moża, że powiedzie się złamać onstcukcję, 
jednak zmiana praktyki parlamentarnej, w ja- 
kiejzolwiek formie zamierzona, byłaby w tej 
chwili b rdzo niebezpieczną, albowiem Mlo- 
doczechom nastręczyłaby natychmiast pozór do 
wystąpienia z rezerwy, — jakkolwiek nie ulega 
wątsliwości, że tylko taka zmiana może zape- 
wnić parlamentowi mceżność do normalnej pracy 

wiedeń 16 stycznia. (Godz 3 min. 10 
rano.) P. Choc przemawia dalej. W sali tylko 
niewielu nosłów. 

P. Schónerer wykrzykuje: A gdzież 
regplamin? Dzień dobry p. prezydencie, dzień 
dobry ! 

(Godz. 3 min. 30.) P. Choc kończy wy- 
wody wśród gromkich ok'asków kolegów z swego 
stronnictwa. 

Poslowie z lewicy zjawiają się w komple- 
cie w sali. Centrum zajmaje swe miejsca. Na 
ławie ministrów zasiada minister Piętak. 

P. Kubr, jako wnioskodawca wygłasza po 
czesku końcowe przemówienie. 

(Gadz. 3 min. 50.) P. Kubr skończył 
przemówienie. Izba przystępuje do glosowania. 
Tymczasem także Polacy weszli na salę. 

W głosowaniu wszystkie cztery nagłe wnio- 
ski p. Choca w sprawie powszechnego ubezpie- 
czenia na starość, odrzucono znaczną wiekszo 
ścią przeciw głosom nielicznych w sali Młodo- 
czechów i radykałów czeskich. 

(Gadz. 3 min. 65) Przychodzi pod obrady 
nagły waiosek Kubra, Pras:ka i R'taja w spra- 
wie ustanowienia dla transportu paszy i nawo- 
2u osobaej taryfy kolejowej dla okolic dotknię- 
tych klęskami elementarnemi. Celem uzssadnie- 
nia naglości zabiera glos p. Praszek. Prze- 
mawia po ctesku, bardzo cichym głosem. W sali 
znowu malo pcslów, czytają poranne dzienniki. 
W sali uzeloa cisza. 

P Demel woła: 
Przecież nikt nie mówi! 
Pewien poseł z lawicy woła: Głośniej! 

Protesty wśród czeskich radyksłów. Wola- 
nia: Ależ czytajcie dalej albo spiycie sobie dalej. 
Pozwolcia mu mówić 

(Godz. 4 min. 45.) Praszek mówi jeszcze. 
Zatrzymuje się dłuższą chwilę. — Gęboka cisza. 

Wołanie: Panie prezydencie, obudźłe pan 
mowcę, on przecież zasnął. 

P. Schónerer krzyczy: Zbudzić go! 

P. Demel wola: Halo! Halo! 

P. Praszek mówi d lej, przerywają mu 
od czasu do czasu posłowie Pacher i Wolf 
okrzykami. 

W czeskiej mowie Praszka słychać słowo 
„telefon*. y 

Pacher wola: Ależ telefony nie należą 
do kwestji sztucznego nawozu. Demel: Ale 
telefonem przesyla się zamówienia na nawóz. 
Praszek mówi dalej. 

(Godz. 5 min. 20). 
gle dzaoni. 

Zazyorka: A, pan się obudziłeś, panie 
prezydencie ! 

(G dz. 6 rano). Praszek wreszcie zakoń- 
czył mowę wśród oklasków swych: kolegów. 

* Posel Primnvesi w kiltu tylko slowach 
prosi o odrzucenie nagłości, ponieważ takich 
spraw nie można załatwiać w drodze nagłej. 
(Oklaski). 

P. Schreiner przemawia nastepnie w 
sprawie formalnej. Wicepr. Kaiser przerywa, 
prosząc, by mowca ograniczył aię do strony 
formalnej. Po krótkiem uzasadnieniu wnosi 
Schreiner zamknięcie dyskusji. Uchwalono. @a- 
neralny mowca Hinterhuber prosi o odrzu- 
cenie nagloścć. Derschatta zrzeka się glosu. 

W glosowanin naglość wnioska odrzucono. 


Czy kto przemawia? 


Wicepr. Kaiser na- 


Wicepr. Kaiser przerywa o godzinie 6'/, 
rano posiedzenie. Dalszy ciąg dziś o godz. 10 
przed południem. 

P-aiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń 16 stycznia. l:ba posłów pod- 
jęła obrady na nowo o godz. */4l1. Otworzył 
obrady wicepr. Kaiser. Posłowie zebrani bar- 
dzo licznie. 

Ugoda węgierska 

Pierwszy zabral glos d". Koerber. 
Oświadcza, ż: rząd uważa za swój obowiązek 
już obecnie złożyć oświadczenie o ukladach z 
Węgrami w sprawie ugody, w sprawie taryfy 
celnej i inaych umów. Dotyczące przedłożenia 
ustawowe będą już w najbliższych daiach wnie- 
sione w izbie. Zanim minister przejdzie do mary- 
torycznej treści zawartych uimów, pragnie 
wpierw wyjaśnić izbie zasadnicze wytyczne, 
których trzymal się w rokowaniach z Węgrami. 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Bal prasy. Komitet balu prasy zbiera się 
dziś o godzinie 5 popołudniu w kaneelarji „Filhar- 
monji*, ażeby wraz z dyrektorem p. H llerem, zwie 
dzić raz jeszcze wszystkie ubikacje  „Filkarmonji*, 
przezoaczone na bal i — o ile się okaże potrzeba - 
poczypić odpowiednie zarządzenia Będzie to zatem 
jakby przegląd przyszłego pola walnej batalji, doko 
nany przez sztab generzloy. Przy tej sposobności 
omówi komitet także bliższe szczegóły jedynej re- 
duty dziennikarskiej, która odbędzie się 
również w salach „Fi harmonji* daia 31 bm. 

Reduty dziennikarskie, urządzane we Lwowie 
przed kilku lsty, należzły — jak wiadomo — do 
najświetri-jszych zabaw karnawałowych. Niewątpli- 
wie i tegoroczna reduta odpewie w zupełności tym 
dobrym tradycjom. 

Stan zdrowia ks. metropolity Szepty- 
ckiego był wezoraj bardzo poważnym. Gorączka 
dosięgła tak wielkich rozmiarów, że chory utrarił 
przytomność.  Telegraficznie zawezwano z Wiednia 
profesora dra Neusiera, który przybywa dzisiaj do 
Lwowa. Dzisiejsze wiadomości brzmią pomyślniej. 
Ordynujący lekarze zspewniają, że nastąpiło niezna- 
ezne polepszenie. 

Chorobę metropolity spowodowała influenza, po 
której nastąpiło zapalenie nerek, plus i stawów 
w nogach. Ks. meiropolita pogorszył stsn swego 
zdrowia przez to, że, będąc już cierpiącym, doko- 
nywał święcenia kleryków, przy czem raziębił się 
silnie. 

Próba kolei do rzeźni Dziś przed polu- 
dniem puszczono w ruch po raz pierwszy Rowowy- 
bndowaną kolej d-wozową x Podzamcza ^o rzeźai 
miejskiej. Z dworca głównego przybyli radca dworu 
Wierzbicki œ licznymi urzędaika i technicznymi ko- 
lei państwow*j na Podzamcze, gdzie razem z octe- 
kującymi ich tam delegstami gmny pp M cbalskim, 
Ciuchcińskim, G łębiem, Szpilmanem, Hudecem. Hob- 
gsrskim i Goreckim, oraz z krajowym inspektorem 
weteryna ji p. Ponińskim — wsiedli do poacągu 
„rzeźniacego* i udal: się ma Gabrjelówkę do rzeźai 
Pociąg poruszał się powoli, aby z okien wagonu 
można było obejrzeć jeszcze każdy szczegól, jakiby 
nasuwał sę pid obserwację i domagał się ewentu- 
alayh zm:an. Tor okazał się zupeloy dobry. co 
przedewszystkiem z uznaniem zazaaczył radca dworu 
Wierzbicki. Na Gzbcjelówce odbyła się próba wyla- 
dowania tak przy torze zwykłym, jak i przy torze 
bontumacyjoym. Radca dw. Wierzbicki poczynił tam 
niektóre uwagi co do wykośczenia, a wogóle uznał 
salą kolejkę za najzupełniej dobrą. 

Gmina wniosła podanie do ministerstwa o atale 
prowadzenie ruchu na tej kolei, ponadto zaś do na- 
miestnictwa o pozwolenie puszczenia jej w ruch 
prowizorycznie. Skoro więc to prowizoryczne pozwo- 
lenie nadejdzie, kolejka ta będzie oddana do użytku. 

Urodziny na śniegu. Spieszącą na targ do 
miasta Katarzynę Skis, zamieszkałą za  żólkiewską 
rogatką. w chwili, kiedy rogatkę przekraczała, por: 
wały pewnego rodzaju bole. Z rogatki zatelefonowa- 
no ma stację ratuakową nim jednak przybyli leka- 
rze, Skisowa powiła już oa śniegiem okrytym go- 
ścu dziecię płci męskiej. Pomimo, łe niemowle — 
jek orzekl lekara — przyszło na świat o dwa mie- 
siące prędzej, niż mu się to patrzyło, było żywem 
i krzyczało bardzo głośno M:tkę wrar z dzieckiem, 
odwieziobo na klinikę położniczą. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 15 stycznia. 

(fr.) Wobec tego, że kurs 4 procentowej 
renty austrjackiej zrównał się zupelnie z kur- 
sem renty wspólnej, a nawet chwilami prze- 
wyższa go, ustały operacje zawiany renty wspól- 
nej na 4 procentową koronową, które od po- 
cząttu Nowego Rokn uskuteczniano na wielkie 
rozmiary. Przy teraźniejszym kursie bowiem 
zamiana taka nie przedatawia już interesu dla 
kapitalistów. Skutkiem tego zaprzestania za- 
miany jest obecnie targ rent mniej ożywiony. 
Interes spekulacji zwraca się teraz ku niektórym 
walorom kole owym, specialaie ku akcjom ko- 
lei pólnocno-zachodniej. Kolej ta ma dotych- 
czes b procentowe prjorytety, owóż mówią w 
sf rach giełdowych, że zarząd tej kolei myśli 
niebawem skonwertować je, przez cu uzyska 
?naczne zaoszczędzenie. W walorach górniczych 
ruch zwyżkowy trwa w dalszym ciągu i znaj- 
duje silną podnietę na targu berlińskim. 

-- Wiedeń 16 stycznia. (Giełda shi- 
dowaj. (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszemiea na wiosnę od 782 do 783, ma 
maj-czerwiec od —*— do —*— . żyto ua wiosnę 
od 697 do 6'98, na maj-czerwiec od —'— do 
kukurydza na maj czerwiec od —*— do 
—*—; ewes Ba wiosnę od 640 do 6'42; 
rzepak ma styczeń-luty od —'*— do — —, ma sier- 
pień-wrzesień od ~~ do —' ; olej rzepakowy 


ma styczeń-kwiecień od —*— do —*—.  Usposo- 
bienie spokojne Pięknie. 
— Budapeszt 16 stycznia (Giełda 


sbożowa). (Kurza w korowach i po 50 kilogr.). Psze- 
misa sa kwiecień od 774 di 775 żyto w 
kwiecień od 670 do 6'71: owies aa kwiecień 
od 6'18 do 6'19 kukurydza wa maj od 5883 
do 584; rzepak ma sierpień od 1170 do 
1180 Ofarty na pszenieą mierne. Chęć kupna 
mieroa  enorohiewie lepsze. Zimno. 


Przyjechali (o Lwowa. 


dnia 16 stycznia 1% 3 r 
HOTEL GEORGE. Hr. K. Romer z Brzuchowic. O. 
Klominek z Trzcinicy. L. Bogen z Suczawy. F. Stadta- 


naurer z Bukowiny. J. Miinich i Łepkowski z Krakowa | 


F. Biesiadecki z Firlejowa. K. Sulatycki z Podola ros. W. 
Gooiński z Krasnego E Augustynowicz z Koszcraniec. 
HOTEL EUROPEJSKI W Krzyźinowski z Lisek. A. 
Zaremba Celecki z Hadyńkowiec. J. Bedliński ze Scho- 
dniey. J. Pieniąż:k ze Schodnicy. O. Schall z Firle- 
jówki. E Zimmermann z H mbharga. J. Januszkiewicz z 


Komarna. W. Słotwiński z Krukieaic. Ks. J. Dwornicki 
z Ubnowc. T. Korecki z Pieniak, J. makowski ze 
Schodnicy. M. Polański z Kamieńca. A. Malcek g 


Wiedbia. 
Z ZR 
TEATR MiEJSKI WE LWOWIE. 


W piątek 16 stycznia, o godz. 7 wieczorem. 
Nowość! 


SŁODKA DZIEWCZYNA 


$ (Das stisse Mädel) 
operetka w 8 aktach Aleksandra Landesberga i Leona 
Steina, przekład Adolfa Kiczmana; muzyka Henryka 

Reinhardta. 
OSOBY: 
Hrabia Liebenburg p. Lelewicz 
Lizeta, jego kuzynka poi Ozońska 
Jan, jego synowiec p. Malawski 
Fiorjsn, malarz pa Okoński 
Lola Wioter pni Łopatyńska 
Kasia Weyringer poi Kliszewska 
Prosper, sekreterz hrabiego p. Kratochwil 
Klapper, służący Jana p. Kiczmaa 
Ketty pna Matkowska 
Fanny pna Dstrowska 
Anatol, przyjaciel Jana p. Czystogórski 
Maks, przyjaciel Jana p. Stypkowski 
Malarze, modelki goście, służba. 

Rzecz dzieje się: 1 szy skt w pracowni malarskiej 
Jana w Wiedniu, 2 gi i 3-ci akt u hrabiego Lie- 
benburga na wsi. 
S 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pocbodzi od redakcji, która też pie hisas 
na siebie żadnej aa me odpowiedzialności. 


Na hale, wesela i zabawy 


nająć można wspaniałą s komf>rtem urządzoną i wlektry- 
cznie oświetloną salę o powiertchni 150 m. kw. wraz z 
kilkoma bocznemi ubiracjami i osoboemi wejś iami 
w Pasażu Mik. lascha, gdzie była restaoracji O ł 'wszie- 
go; bhásza wi:?rm ść u b. Rom:szkana w P:s:żu 


Prof. dr. Szymonowicz 


ordynuje znown jsk dawniej 
w chorobach uszu, nosa i gardła od godziny 3—4 nop'ł. 
ul Pańska |. 4. 111 


Tanie jedwabie 


do najpiękniejszych, w. meprzebranym wyborze na 
toalety spacerowe, wizytowe i ślubne. Cudowne 
Śorzedał na 


fulary od 1 kor. 20 hal. za metr. 
metry i odcięte suknie dla osób prywatnych wolne 
od cła i opl tne Próbki franco. Porto lista 25 hal. 


Adres: Seidenstoff-Fabrik-Union 


Adolf Grieder et 6ie, Zirich M. 40 


król. nadworni dostiwcy. (Schweit:). 65 


instytut techniczńe - dentystyczna 
Lwów, ul. Kepernika |. 8, 81 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie sẹ- 
ków bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kacczuku, złocie i bez płytki. 
RNeperatury x nrewincji uakutecznia odwretnie, 
aF- Instytut otwarty cały dzień. "THG 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M Tanewski. Zajrmuw Słomachi, 


Sanatorjam zimowe 
w Krynicy 
w willl pod „Trzema Różami* 
pod kierunkiem 


ira Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pozeji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Pczyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach niema- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne» 


mi. niersiawemi i umvsłowemi. Sanatorjum nie 
a O TĄ POJ 


przytnure). P: 
OOO EŃ 


Sezon od i grudaia do 1 maja. 
Ceny umlarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód do 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Giltcia) 
COO 


Dr. Zenon Leńxo 


powrócił 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od godz. 8—5 
popoł przy ol. Kopernika I 16 


Jako dobrą i pewną. lokację 


polecamy : 
4, Hoty biastenyag 
4'//*/, Katy blpsteszne 


6, llety nipotecza przmjewana 
4*/, llety Tew, kart ziamok 'Gg4 
4*ja'|. Hoty Banku krajewego 

Q listy Baska 


ohiigaejo, komunalne Banka krajowego 


kę 
p dlp wasi 1 waskie 


Nadto półwininy : 17 
Akela gara. T iwa stsktrycznega, i 
Papiery ta aprzodaja Í ki ne aaltekiadsivjezym karcie 
yu. 


KANTOR WYMIANY 
c. k, uprzyw, galie. 


akeyjn. Banku hipotecznego. 


Dyplomowana położna 


Wiktorja Libańska, 
ul. Ossolińskich 1. I. “a 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach r. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 4. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim L 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie’ i na frowincji. 


Genniki „ijwzory wysylagsię odwrotnie. 


* 
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COS a Tue aa di am no. ë  „Kdńiawicze 
4 DZIENNIK POLSKI z dm. 17 stycznia 1903 r. 
43) I szedł odważnie po drewnianych sto- Szef agentów zbliżył się do Janiny i prze- XXV. do papieru Napoleon w chwilach zniecierpliwie- 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz''. 

Agenci Fouche'go myśleli, że trzymają już 
zdobycz w rękach, esłupiel też, widząc, że im 
się jeszcze wymknęła. Szef jednak ekspedyrji 
powiedzial sobie, iż nic nie ryzyknje, przyjmu- 
jąc warunki panay de Tury, ponieważ najwa- 
żpiejszem jest, aby ją zabrał z sobą. Po krót- 
kiem tedy zastanowieniu, rozkazał zdjąć więzy 
z rąk de Sainte-Croix i starego Bonfils i o- 
świadczył im, że są wolni. A że to był czło- 
wiek sprytny, czuł więc potrzebę wytlómacze- 
nnia swojej szlachetności: 

— Zważywszy rzek? — że przybycie 
nasze niespodziewane w nocy mogło was zdzi 
wić i pobndzić do oporu, napiszę raport w 
tym sensie... 

Uziękuję! — odpowiedział Bonfils ponnro 

— Wę: nas można usprawiedliwić?f.. Tem le- 
piej! Nie powiedzialbym tego o.. 
No, no, przyjacielu kochany — prze- 
rwal mu Ssinte-Croixr —.nie wznawiajmy kłó- 
tni. Panna de Tury zaręczyła za nas; nie po 
winniśmy przeszkadzać jej odjazdowi. Chcć mnie 
to dużo ks:sztuje. muszę pitrzeć jak opuści moie 
z tą eskortą... bez skargi... bez oporu z mej 
strony. 

Wtedy u rzano rzecz niezwykłą. rzecz wtru- 
szającą do głębi s rca: Sainte-Croix idącego o- 
sobiście po swoą narzeczoną, aby oddać ją 
w ręce swych nieprzyjaciół! Sainte-Croix bla- 
dego, lecz odważnego, wchodzącego na górę, 
ażeby powiedzieć tej, którą kochał po nad 
wszystko : 

„Musimy się rozłączyć!. Musisz wracać 
sama Da ten dwór chytry i zdradliwy |.. Musę 
sam cię zwrócić na drcgę powrotną l. Szoń 
czyla się nasza kochana podróż zaręczynowa, 
skończyły się nadzieje rozkoszne! skończyły dni 
słoneczne, które mieliśmy razem przebyćl.. Od- 
tąd będziesz znów pokorną sługą ich cesarskich 
mości, słodką i ładną istotą, którą wita się w 
przejściu uśmiechem przyjazaym lub pożąłli- 
wem spojrzeniem, a ja, ja, który cię uwielbiam, 
pójdę sam w świat, wygnaoier, bez stanowiska, 
bez szp=dv, te” przywleś i !* 


pniach tam, gdzie była jego Janina. I szedł u- 
jąć ją za rękę i przyprowadzić do jej do- 
zorców l. 

Zimny pot perli] mu się na czole... Zda- 
wało mu się, że padnie, kiedy miał zawiadomić 
ją, że to on idzie, ażeby nie przedsięwzięła ja- 
kiego czynu rozpaczliwego.' 

— ,..Janino! — zawołał głosem przez lzy 
tlumionym — Janino, słyszyszf.. To ja, Ka- 
rol... uwolniony, podług twego Życzenia, naj- 
droższa! Nie odpowiadasz ?.. Janino... Ah! Bzże, 
gdzie ona jest? 

Drzwi były otwarte, wszedł po omacku 
(gdyż jedyną lampę zabrano na dól), w pokoju 
czuć było świeży powiew nocy, wpadający przez 
otwarte okno. 

— .., Janinol 

Tym razem nsłyszała. Ujrzał ją stojącą na 
zrębie okna, ciemna jej sylwetka cdrzynała się 
na tle nocy. Pierwszy krok zrobila do śmierci, 
ażeby agenci nie zeszli ją niespodziane, jeżeli 
przypadkiem nie zgodzili się na zwrócenie wol- 
ności jej cbrońcnm, 

— To ty, Karolu? — odezwała się i ze- 
śkoczyla lekko z ckna. — Więc to ty mówiłeś 
do mnie? Nie poznałam twego głosu i weszłam 
na okno, ażeby być gotową raz skończyć. Pla- 
rzesz, mój Karolu ?... Nie trzeba, żeby mężczyzna 
plakal! Nia obawiaj się niczego! Nikt tego nie 
zdała zrobić, żebym ciebie nie kochała więcej 
niż życie, więcej niż wszystkich na świecie!... 
Połączymy się niedlugo. jestem pewna! I w pa- 
lacu są zacne serca; znajdę sposób pisywania 
do ciebiel... Ty, ze swej strony staraj się do- 
nieść mi zawsze, gdzie jesteś, co robisz. A po- 
tem, jak tylko będzie możliwe, powrócę do cie- 
bie, aby cię już nigdy nie opuścić... Przyrzekam 
ci! Przysięgam ! 

Ona lkal jak dziecko, potrafil tylko wziąć 
ją w objecia i słuchać. 

— No! — rzekla w końcu — widzę, że 
to ja będę odważna aż do końca! Trzeba zejśc, 
Karolu; ci ludzie gotowi przyjść po mnie, a ja 
tego nie chcę. 

Ostatai uścisk, ostatni pocałunek i oboje 
młodzi zeszli na dół. 

— Oto jest panna de Tury rzekł 
Sainte-Croix. — Ona także dotrzymała słcwa; 
gotowa jest iść z panami. 

Zspanoswało milczenie, przerywane tylko 
głnśn=m nciarani m nnaa no*zciw'g' B-rfi's'a. 


mówił z grzecznością, na jaką tylko mógł się 
zdobyć : 

— Pani, mamy tu blizko stary kabryolet, 
który sprowadzę dla niej. Może będziesz pani 
łaskawa pożegnać twoich przyjaciół? Zostawiam 
pani kilka minut. 

Oczekiwał zapewne, że Janina i Sainte- 
Croix odegrają scenę rozpaczy: nic z tego. 

Mloda dziewczyna poszła prosto do stra- 
Żnika i jego żony, którzy stali w glębi izby. 
Ucałowala serdecznie dzielną kobietę, swoją 
obronicielkę, a potem podała malą rączkę sta- 
remu kologsowi, mruczącemu przekleństwa. 

— Panie Bonfils, jak odjadę, czy zechcesz 
oddać mi ostatnią przysługę? — rzekła cicho. 
— Nie odstępuj mego Karola aż do chwili, kie- 
dy bedzie mnsiał oddalić się... Jak tylko twój 
brat Hieronim powróci, pojadą zapewne oby- 
dwa razem. Powiedz mu, że cstatnia myśl 
moja była o nim... nie chcę sama mu tego 
mówić, żeby nie rozrzewniać go przy wszy- 
stkich. 

— Dobrze, 
przez łzy. 

— A wam obojgu. zacni pizyjaciele, dzię- 
knję z całej duszy i nie zapomnę nigdy... 

— Dobrze. panienko | 

— Zapewne będę mogła niedługo was od- 
wiedzić i przeprosić za klopot, jaki sprawilam ! 

— Dobrze, panienko !... dobrze |... dobrzel.. 

To było już nad siły dobrego człowieka. 
Utarl jeszcze raz nos głośne, spojrzał dokoła 
dzikim wzrokiem i wielkimi krokami wyszedł 
z izby. 

Janina zwrócila się do szefa agentów. 

— Z mojego powodu jeden z pańskich lu- 
dzi jest ranny — rzekła — pozwól pan, niech 
wsiędzie do powozu, który mię zabierze. 

— Ma sę rozumieć, ma sę rozumieć — 
rzekl agent przyjemnie zdziwiony. 

Skończyła pożegnanie na Karolu. 
mu rękę bez żadnego słowa, bez lzy. 

Lecz są lzy, które płyną wewnątrz, nie 
widać ich, lecz nadają twarzy śmiertelną bla- 
dość; one to sprawiają drżenie ust i wtedy 
silniej ś iskamy rękę ukochanych. 

I dlatego, że Janina tak płakała, oczy jej 
utkwione w oczach Karola, miały blask go- 
rączkowy i bolesny zarazem, a twarz byla bia- 
łą. jak kość słoniowa... 


panienko |... — rzekł Bonfils 


Podala 


Ochrunioną przed fałszerstwem wzorem i marką 


ol żołądkowa 


[355 98.5 5 018.5 558 


We Lwowie 


- ulica Kopernika nr. 1 
LI piętro, (nad apteką Mikolascha) 


wykonywa 


jako ło: 


podstawie tychże, wykonanie pracy. 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
iasta flaszka niżej i 


Bank melioracyjny 


wszelkie prace melioracyjne 


zdjecia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienie ląk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szoa, kolejek ete. ate. 


Finansowanie 


uskuteczala się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, naetąpić może na 
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LWÓW 1902. 


Do nabycia we wszystkich renomowanych aptekach 
m 


Dr. Ostassewski- Barański 


L krainy SU WISI 


Wrażenia z wycieczki po Balmacji i jej 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artystą-maalarza p. M. Herasimewisza. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
B. ALTENBERGA Lwów, pl. Marjaci. 


Robotników rolnych i innych 


JULIE UNLA SCHA UMANA 


krajowego aptekarza w STOCKERAU 


Ud wielu lat uznamy dyetyczny środek dla pobudzenia trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe. Niezrównana dla uregulewania 


I utrzymania debrege trawienia, 


Gena pudełka 1 k 50 h. 


gamą Skład główny: Kr:jowa apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Steckeran. === 
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Wyroby tkackie z najlepszego przędziwa 


jak najstaranniej wykonane jako to: 


Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości 
Dymy, Draliszki, Ręczaiki, Chusteczki do aosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Bzrchany, Płócienka kolorowe, Zefiry 


na fartuszki bluzki i t. p. 


MG poleca pe cenach umiarkowanych TĘ 


Tkalnia płócien i skład wyselkowy 


Michała M ęsowicza 


w Korczynie obok Krosna. 
BS" Kiekelwiek zażąda otrzyma franco CENNIK i wszelkie możliwe próbki towarów. “ŒE 
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Kapitalistów 


do przeds'ębiorstwi u: hipotekę i t. d. 
zazjduje się nsjł twiej przez inserowanie 


W Colectiv- ARZG gerie" 


wydawanym przez Eksnedycję anonsów 
M DUKESA Nest. Wiedeń 
I, Wolizeile 2. 
Przyjmnje się snonøy do wszystkich pism 
na świecie. Prospekty grat's. 


Jul. Schradera 
patrony likierowe 


Jui, Schradera w Feuerbach-Stuttgart, 
Najlepszy i najracyonalniejszy 
Środek do aamodzielnego przy 
spasablania likierów w domu. 

P ekt wysyla na żądanie 


rosp 
główny skład dla Austra-Węgiar: 
M. Manger, Wiedeń III/2 
am Henmarkt 3. 


40:3 Du nabycia 
u A. Hiibnera we Lwowie. 
pO M ae |) 


Rozsyłka za pobraniem przy odbiorze najmniej 


se- Łyżwy șa 


2 = 
„Achlies' zł. 6, 
4.25, miklowana zł 6, z ostrzami wklę- 


Maczynki do strzyżenia bydła sł 2.—, 


Neżo etołewe, kuohoBno, BRZYTWY an- 
gi lekie Geo. 
wyłączne zastępstwo w Austrii, 


Antoni Halski 


baadel żelazny, — LWÓW, plac Ma- 
54 
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Orzeł i gołąbka. 

Kiedy pan Fouchć, książę Otranto, dumny 
z szybkiego spelnienia poleceń, przedstawił się 
u malego wejścia w Tuileries, ażeby osobiście 
przyprowadzić cesarzowi zbiegłą pannę honoro- 
wą, którą udało mu się odszukać, dowiedział 
się ku wielkiemu swemu niezadowoleniu, że wla- 
śnie jego cesarska mość wyjechał w stroju ga- 
lowym w interesie urzędowym. 

Minister wchodził do pałacu od bułwarn 
nad Sekwaną, a Napoleon wyjeżdżał każdym 
razem przez plac Carrusel, jeżeli powóz jego 
miał być otoczony świtą. 

Nie wydawało się stosownem cbytremu mi- 
nistrowi, który sądził, że nakoniec posiadł ta- 
jemnicę władzy, żeby zrzekuć się wypełnienia 
do końca swego zadania. Postanowił nawet w 
nieobecności cesarza zaprowadzić pannę de Tu- 
ry aż do jego gabinetu. 

Wysadził ją bladą i zrezygnowaną z po- 
wozu, którym oboje przyjechali i z całym sza- 
cunkiem prosił, aby weszla wsparta na jego 
ramieniu bocznemi schodami, któremi zwykle 
odbywały się wejścia wyjścia i sekretne. 

Kilka sch dów, galerja, drzwi się otwie- 
rają, wielki salon pospclity, gdzie siedzą pisa- 
rze... następnie dawny gabinet Bourienne'a 
z czasów K« nsulatu, obecnie przemieniony na 
poczekalnię przed audjencją cesarską. 

Mini ter mija wszystko, popycha podwoje 
drewniane, obite materacami, przez które wcho- 
dzi się do sanktuarjum i oto, w jasny dzień 
letni, młodą dziewczynę wprowadzono do tego 
obszernego pokoju, umeblowanego surowo i bo- 
gato jednocześnie, w którym rozstrzygają się 
losy świata. 

Janina przypatrywała się uważnie ozdo- 
bom, posiadającym urok prawdziwy. Owalny 
stól mahoniowy, wielkie mapy rozłożone jedna 
na drugiej To co na wierz:bu pokreślone ołów- 
kiem niebieskim, stary kapelusz czarny, z trój- 
kolorową kokardą, leżał jeszcze jak oznaka 
wladzy. 

Janina patrzyła mimowolnie na te mapy: 
przedstawiały one ealą środkową Europę, od 
Renu do Dunaju, od Strasburga do Wiednia. 

B'uro cesarza szerokie i masywne stalo w 
drugim kcńcu pokcju. Złoto byszczało z gale- 
ryjek misternie rzeźoionych, zdobiło szufladki i 
proste jego nogi. Szer ki nożyk oprawny w róg 
leżał nry panierach Z inewne ostrzem teg" noża 


2 pudełek. 
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Halifake zwykłe : o ałr. 
1.20, lepsze z} 1.70, nl- 
klowaBe zi. 250, z eze- 
rakiem ecfrzem! zł. 8, 
niklewane zł. 150, Ha- 
lfake domskie lekkie zł. 
130 alxiewane zł. 2.40, 
Holifake- aksen zł. 3 25, 
niKiewane zł. 5, Markar 
250, u klewaue zł. 4.45, 
„Gazella* zł, 4 75, „He- 
lios“ 650, .„P.lluks" i 

„Jackson Heynes“ zł. 


czs 


sł mi sł. 6.50 


d» koai zł. 2.80, 


Hids & Sn w Angiji, 
poleca 


rjacki, l 9. 


Rok założonia 1865. 


nia lub zamyślenia, pokrajał zieloną skórę na 
stole; robił to z taką zawziętością, że prześli- 
czny sprzęt zupelnie był zniszczony. 

„Żadnego obrazu; kilka popiersi marmuro- 
wych na ciemnych filarach, krzesełka niskie, 
fotele, mała kanapka z drzewa i skóry, na któ- 
rej cesarz zapewne cdpoczywał, gdyż wydawała 
się zużyta. 

A na tem wszystkiem jasne 
ca, wpadające przez okna otwarie, w dodatku 
powab nieokreślony, a jednak cudowny, jaki 
budzi jaskinia lwa, lnb mieszkanie myśliciela. 
Jedno z tych, gdzie zdaje się najmniejszy kącik 
widział tyle wielkich rzeczy, iż został na nim, 
jak gdyby pyl genjuszu i jak gdyby refleks 
sławy. 

Janina stała na środiu tego gabinetu prze- 
rażającega i wspaniałego zarazem i była tam 
jedynym przedmiotem, nowym, mł'dym i tak 
ślicznym, Że nawet suchy umysi ministra był 
tem uderzony. 

Cala w bieli, w ubraniu zgniecionem w 
drodze i jak gdyby bezsilna po podróży, wo- 
dziła dokoła wzrokiem zdziwionym, z niewia- 
nością nieporównaną i z dumą, której, zdawa- 
ło się, nic skruszyć nie zdoła. 

— Nie zech:'e pani usiąść?... — zapytal 
Fouche. 

— I owszem, panie ministrze — odpowie- 
działa — jeżeli cesarz mi każe. 

Nic więcej nie dodała, a on uweżał za nie- 
potrzebne mó: ić więcej. Widoczna była prze- 
paść między nimi. 

Naraz drzwi się ctworzyly, drugie, naprze- 
ciw tych, któremi weszli, a które wychodziły 
na schody główne, do sali marszałków i do 
przedsionka straży. 

Szwajcar wprowadził jakiegoś robotaika 
z czarnemi rękami, w ubraniu obdartem, 
z twarzą energiczną, lecz pospolitą, z wl.sami 
rudem. 

Człowiek ten patrzył na Fouchbć'go oczyma 
posępnemi, z których wyraźnie czytać można 
było: „Ah! znów poelicja!* — Następnie rzucił 
okiem szybko, lecz nie okazując żadnego wra- 
żenia, na mł;dą dziewczynę. 


(Ciąg dalssy nasiąpi) 


światlo sloń- 
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śą czniejszą podsypką. — ; 
SiO nabycia we wszystkich aptekach. 
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Handal herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowia, ulica Teatralna i, 3. 


HERBATE ZBIORU KAJOWRG 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


i aromatyczną wenią: 
Genge craras . 


m z majlepszych herbat . . . , f » 


ls Ya i */, kile. 
Gocmiki wyssłam za żądania franos. 
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Z ces. król. agrsyw. fabryu, 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


1w. król. destawców dia anstre-wągierskicze dwerg 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 


RECZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
BY” | wszelkie inne wyroby Wg 


poleca najtaniej kandei 


. Nr. 15/4 kg. xi. L'60 
9 el- 


m berbaty oznaczoao aa `“, kile w paczkach pi 


siemne naciągającą z wybornym smakiem 
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u „ zbiera majewage da. n 7 
Kayow „ ”. . . 10... N u OO 
Melasge dd Londrs . . . . 35, p p %— 
Wyslowki z własnych herbat , wi ; 180 


9000o 


w. 
ur 


r E A AA 
DU asa ad wi 


dostareayć może od kilkunastn Jat znana i ogólmesa zaufanism się ciesrąca firma 


Bronisław Krasickiego, Kraków 


alica Karme icka l. 4% — Telefon nr. 495, — Z«mówienia może przy- 
jąć nawet ma 10000 robotników i wykonać takowe. 

Poleca aię również jako: Binre pośredaictwa dla służb, oficjalistów, w kupBach, 

sprz: dażach, dzieczawach adzielania informacyj, adr sów, re.|-mowaniu zakłaców 

krajowych, sdminstracji realaości, kontro! rachnaków, biuro p'savia i powielania 

pism za pomocą maszyn də p samia, craz przyjmuja ogłoszen a. 05 


Tadeusz Mi'aszewski 


zegarmistrz 100 
ulica Akademicka 8 


poleca swój 


skład zerarków kieszonkowych, 


napisem (czerwony 
Łółtyma papierze) jest zamkniętą. 


w. Maagera 
prawdziwy, oczyszczony 


Jana Riedla 


we Lwowie. F 


Geny hurtowa: pp. sdsprzedającym, właścicielem ketali, re- 


OGJZODOCOCOOOODOQCO©006 


U$MIERZA Kaszle, Katary, Bezsenność. 
w KRAKOWIE w Aptekach : PP. WISZNIEWSKIEGO i REDYKA, 
We LWOWIE w Aptekach: PP. MIKOLAACHA i WEWIORSKIEGO. 


SANTAL MIDY 


OEREN MMO 5 - LEO OEB] atałowych, éclonsyoh | pedróżnych stamratezem, dla szpital, znkładów Kkąpielewych | publiczaych 
. Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją, © 
Tran z Wątroby Miętusa Znakomity SYROP FORGET | COOOOOOOQOOQ | OOMINODONME ZD0ODI 


specjalna proca ; o> 1 
Jedyna we Lwawia Soi ine oi | Shadact 
mate.stów Jozefa Schustera 
Lwów, K peraika 5, 
poleca MATERACE WŁOSIENNE 


3 podomki po zł 1250 14, 16, 18, %0, 
22, 24, 26, 28, 80, Materace z morskiej 


w opakowanin prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 ,„ 


TINE 


Co piątka Ryba pe Żydeweku 
Co soboty Pragaka ©zynka z pireem 

grochowem. 
Również zaprowadziłem oprócz dn- 
żych i małe porcje: 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie paryskiej 
1900 r. 


EWRĄLGIE 


9 LU Pt: MIDY, aptekarza w Paryżu Sznycel wiedeński . 20 ct OMA 567 8x S iki kł 

. à N y po 5, 7, jenniki zwykłe 
Badany przez pierwsze medyczne eine i po- UPOWAZNIONE W ROSSYI Mały Boefstaech z jajem . . 25 i sprężynowe,  podnszki, prześc era cła, RE ERIE 2 ZELKIE chorob, 
lecany także dla dzieci z poweda łatwaj strawnewi, Fssencya Santalu zawarta w Kapsułkach kotlet naturalny . . . 20, koee i t. o. 811 NERWOWE ustępują niezwło- 


Kiełhasa gorąca z kapnstą . 12, 
Wódki, Likiery, Resellsy i Nalowki 
w robu Jana Muszyńskiego. 

Mledy janowski i tarnopolski. 

wina białe i czerwone gwarantowane 
naturalne za Ltr od 80 h, począwszy 

Oblady w abonamencie 80 hal. 

Miód à la Malaga, Szampanów. 1 k30 h. 
bardzo stary 2 korony. 


8 Z poważan'em 
| NAFTUŁA TOEPFER. 


Po teatrze gerąna kelaoja nedzieuulo. 
o zn E: 


a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzimaenienie całego orga- 
aizmu, szczególniej piersi | płuc, przyhytek wagi 
A olała, polepszenio soków. jaketeż sozyszozeala krwi. 

Do nabycia w bardzo wielu aptekach 
t droguerjach Austro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję 
austro-węgierską 1119 


W. Manger, Wien, II3, Henmarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


cznie po użyciu PIGUŁEK _AN- 
TINEWRALGICZNYCH ora 
CHONIER 75 rue de la 
Boctie, Paris. WYMAGAĆ pra- 


zalecaną jest przez lekarzy przeciw rzeżączek 
KA i sł:bośc! sekreto yon zamiast kopaiwy 1 ku- 

beby. Dziala szybko, nie utrudza żołądka, nię 
wydzieła nieprzyjemnej woni i zapobiega 
duszności. 


5 Dla eLA] e a E 
lań, wymagać stępla jak dołączony 
obvk w kalorża czarnym znajdującego WJ 
się na każdej kapsułce. 

Skład w głównych aptekach. 


M:jątek ziemski w powiecie roh tyńskim 
4 gtdziny od Lwowa. 20 minut od sta- 
cji kolejowej. Piętny dom piętrowy, park, 
2 folwarki, gorzelnia, las, pasze wołowe, 
gleba b dzo dobra, majątek dobrze za- 
gospodarowany z inwentarzem żywym i 
martwym. Obszar 1740 morgów. C»na 
370.000 złr. Bliższych wyj:śnień ndzieli 
kancelarja :dwek Dra FERDYNANDA 
KWIATKOWSKIEGO, Lwów, Pańska 3, 


wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pndełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 
i Enrbara. 


2200 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, Ruckera 


i Sklerińskiege. W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyks, 2034 


Wydawca i edpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerłańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


